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Generalny referat
o ustawie skarbowe!

Na dzLsiejszeir posiedzeniu kom isji budź. ‘.o 

w e j Sejmu przewodniczący, w icem arszałek LYR  

K A  przeo przystąpieniem  do porządku ohjrp.d. 

zauw aży ł, że w drugiem  czytan ia  kom isja przy 

ją ł a do części em erytur REZO LU CJĘ  (.EN . ŻE 

LIGOW SK1EC.O, żądając, aby uposażenie enio 

ry ta ln e ustalone ustawą z r. 1934 zostało ob n i­

żon e  do norm  ustalonych ustawą z 11 grud­

nia 1923 roku.

Na ostatJnem posiedzeniu pos W AG N E R  

zg łosił rezolucję, w zyw a jąca  rząd d j  tm ormo 

wania wysokości zaopatrzeń w usta woda w .‘ w e 

em eryta lnem  w  gran icach  m ożliw ośc i budżeto 

wych  państwa na zasadach jednolitych  odp i 

wpadających istotnym zobow iązan iom  noram i 

m alnym  w stosunku do em erytów  państwowych 

a to celem  usunięcia różn ic, p ow s la ly t i w w i ‘ o 

kości uposażeń em erytalnych.

Rezolucja ua pozostaje —  zaaniem  w ieem ar 

szafka Byrki —  w sprzeczności z p rzyjętą rezo 

łucj^  i z tego powodu nie nadaje się do głosu 

wania. W obec tego przew odniczący zapropono 
w ał pos W agn erow i, by zgod ził się na w yco fa  

n ie  te j rezo luc ji jak o  wniosku m niejszości w 

sprawozdainu o budżecie em erytur i rent

W  odpow iedz i pos. W agn er zgodził się n « 

w yco fan ie  rezolucji, apelu jąc do rządu, jak o  re- 

feren . budżetu rent i em erytur, aby przepisy 

em eryta lne nareszcie zostały ujednostajnione.

Następnie p rzystąp iono do porządku obrad 

t. > do genera lnego referatu  o ustaw ie ska rbo ­
wej.

P o  przem ów ien iu  p. w icem arsza łka M iedziń  

skiego, k tóry z ło ży ł szereg popraw ek, p rzew ód  

n iczący B yrka udzie lił głosu posłow i W agnero ­

wi. Poseł V\ agnei w obec n iepoddan ia pod g lo ­

sowanie jego w n iosków  i za k w a lifik ow an ia  te 

go wniosku ja k o  wn.osKU m n.ejszosci, zrzek ł 

się referowania na plenum  budżetu em erytur 
i  rent.

Na referen ta  budżetu em erytur kom isja  wy 

brała posła Tomaszkiewicza.
Skole. zabra i głos reteren l budżetu min. 1 

skai bu pos H ołyńsk i, k tóry  po k ilku  uwagach 

w  zw iązku  z m ow ą genera lnego  referenta zg ło  

sit następującą rezo luc ję :

Sejm zwraca się do rząau o stosowanie w  
p U c  :b finaiisowo-gospoaarczycn przedsię­
biorstw i zakładów państwowych oraz inonopo j 
lów, poczynając od okresu 1937 38 zasady po­
działu na oddzielne rozdziały rozchodów sta­
łych i zmiennych oraz wydzielenia w oddziel 
ue paragrafy wszystkich rozchodów na płace 
i robociznę.

V. toku dyskusji zabrał głos p minister 

skai bu Kwiatkowski. (Przemówienie to spowo- j 
du poznego otrzymania podamy jutro).

Ponieważ przeciw poprawkom , proponowa- I 
nym  przez p. gen. referenta nie podniósł się ża 

den głos sprzee wu, wobec tego poprawki pozo 

słały a całości przyjęte. Tak samo przyjęto re 

zolucję pos. tlulyńsklego.
Zam ykając obrady przewodniczący Bym a  

oświadczył:
Jeżeli w ciągu czasu stosunkowo krótkiego 

a  bez szkoay dla merytorycznej strony budże­
tu potrafiliśmy dokonać tej ważnej i dużej pra 
cy to jest to zasiuga wszystkich, którzy w ulej 
współdziałali, a więc przedewszystkiem rządu, 
dhn którego pozwalam  sobie na ręce p. ministra 
skarbu złożyŁ- podziękowanie za pnmoc nam u- 
dzieloną, p. gen. referenta, pp. referentów, wszy 
atkich członków komisji i me w ostatniej iinjt 
takżt sekretarza komisji z ramienia biura Sej­
mu p. St. i isa

Tern podz.ękow an iem  chcę zakończyć naszą 

pracę w tej d z iedzin ie  . zam ykam  posiedzenie.

Ztóż datek na pomnik
M arszałka w Wilnie 
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P r z e m ó B f f e f i ^ e  w f c e m a r s z a l l c a  M ^ e d z i n s l r i e g o
Sprawozdawca generalny p. M łE O Z lN SK l 

poświęcił dłuższą część swego przemówienia 
rozważaniom ogólnym, zaznaczając, że nowy 
ustrój wprowadził także bardzo doniosłe zmlu 
ny w prawie budżetowem

Postanowienia budżetowe naszej.  obecnej 
konstytucji oparły się na wzorach kolebki par 
lamentaryziiiu, t. j. Anglji. Na tycli wzorach  
jest m. in. oparte pozostawienie inicjatywy bud 
żetowej jako prawa rządu i wyłączenia od tego 
prawa izb ustawodawczych.

Wytyczne prac patrona tej reformy ustroją 
Marszalka Piłsudskiego były zadziwiająco zgod 
ne z praktyką angielską i historycznemi Bawar 
stwieiiiami, które wytworzyły obyczaje państwo 
we angielskie.' ~

W  art. '51 konstytucji zostało ujęte, że do 
Sejmu należy ustalanie budżetu i nakładanie 
eieżarów na obywateli. W  tym samym artykule 
znalazł się pkt. 3, który mówi, że funkcje rzą 
dzenia państwem nie należą do Sejmu. Są to 
wytyczne, któremi musimy się kierować w na­
szej pracy.

Trudność wżycia iię w nowe normy jrs i mu 
że szczególnie wielka dla starych posłów, więk 
sza dla nich niż dla tych którzy odrazu wcho­
dzą w ramy nowej konstytucji. Mieliśmy tu w  
na zyeh obradach niejednokrotnie konieczność 

. przypominania sobie, że wydatki, to są zawsze 
pouaiki i kto podwyższa wydatki państwa, ten 
podwyższa tak czy owak ciężary nakładane na 
obywateli. Natomiast zasadą wytyczną naszego 
praw u budżetowego jest to, że rotą przedstawi 
eielstwa narodowego jest raczej bronie społe­
czeństwu przed nadmiarem obciążeń, aniżeli ini 
cjnwać. i że ta inicjatywa, jest pozostawiona 
rządowi.

Następnie musieliśmy pamiętać, że nie jest 
zadaniem izb ustawodawczych konstrukcja bud 
żetu. Niewątpliwie, jeżeli ehodzi o zasadnicze 
cechy konstrukcji budżetu, o wytworzenie 
opinji eo do hierareliji potrzeb i jej wyrazu  
w budżecie, to jest to prawo izby i posłów Na  
tomiast zbyt szczegółowe wkraczanie w koustru 
keję budżetu znajduje się już niewątpliwie na 
pograniczu funkcji rządzenia i dlatego wszelka 
decyzja poć tym względem musi być podjęta 
wspólnie z rządem, a nielylko jednostronnie 
głosowaniem tej czy innej większości. Puszcze

gólne przesunięcia w budżecie powinny wiec 
być rezultatem współpracy z rządem a nie je ­
dnostronnej decyzji poselskiej.

Obserwując ostatnie obrady komisji iprawoz 
dawca generalny zaobserwował, że niektóre o- 
giinje 1 przemówienia hyly łamaniem nietylko 
ducha ale i litery prawa. Wicemarszałek Mie­
dzią,ski twierdzi, że o ile np. izba i poszczcgól 
ni posłowie m ają pełne prano zajm owania się 
zasadami polityki personalnej w organach 1 
urzędach państwowych, to wkraczanie przez po 
sla w kwestję poszczególnych personaljnw jest 
wkraczaniem w dziedzinę rządzenia, która nie 
należy do Sejmu. -  -1 — -

M ówea dalej zwraca uwagę na konieczność 
•nserwowaniii pewnej kolejności w  dziedzinie 
decydowania o gospodarce państwowej. N a j­
pierw powinny być ustalone pewne idee ogól­
ne, a następnie dopiero idee te powinny znaleźć 
swój wyraz w budżecie.

Poza tenii krytyeznemi uwagam i na łeinal 
pierwszej naszej prary budżetowej, wicemarsza 
i I Micdziński widzi też w niej i momenty po 
zytywne, do których przedewszystkiem zalicza 
poruszanie różnych bolączek regionalnych. W  
ten sposób posłowie wykonują jedno z ważnych 
swoich zadań w nowym ustroju, gdyż rząd o 
Irzymuje naświetlenia sytuaeyj od mieszkańców  
danego rejonu i widzi skutki swoich zarządzeń 
i działalność swego aparatu nietylko przez szkła 
urzędowego rnportu.

W  czasie naszych obrad wytworzyła się w  
niektóryef. sprawach wspólna atmosfera. Ta 
atmosfera także jest jednym z ważnych czynni 
ków, pomagających rządowi ściśle i trafnie 
określać hierarehję potrzeb. Znalazło ło swój 
wyraz w budżecie ministerstwa oświaty. Znale­
źliśmy też w ipólny język. Padło !o w czasie 
obrad nad polityką zagraniczną oraz nad spra 
wami wojska i obrony państwa Jednojezycz- 
ność rozszeizye się musi na dalsze zagadnienia.

Jesteśmy w naszych praearb —  stwierdza 
■nówra —  pod obserwacją zewnętrzną bardzo  
czujną. Nie widzę w  leni nic złego. Now y Sejm 
■ iedzi jak na eenzurnwanein. Znajdujem y się w 
tej chwili, jeżeli ehodzi np. o gło.,y w prasie 
w paradoksalnej sytuacji. Kto wie czy niema 
opozycji raczej przeciw Sejmowi niż przeciw  
rządowi. Przeświadczenie, że jesleśmy kryiyez-
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jPlan parcelacyjny na r. 1937
irzewidjje parcelację 7.700 ha w wojew. wileń 

sklem i 7500 ha w wojew nnwogródzklem
Rad.' Ministrów na piątkowem pu 

siedzeniu uchwaliła pian pareelaey.jiiy 
[na rok 11137. Z gruntów paiisłwowyeh i 
Danku Rolnego na terenie wojew. wi­
leńskiego przewiduje sit) rozparcelowa­
nie 700 ha, na terenie wojew. mn.ogró- 
dzkiego 500 ha.

Z gruntów prywatnych w wojew. w i 
leńskiein ina być rozparcelowanych 7 

I tys. ha. w wojew. nowogródzkieni rów­

nież 7 tys. lia.
Zaznaezyć należy iż pian pareeiaeyj 

ny na rok 1037 został przewidziany w 
rozmiarze o 50 proc. większym, niż w 
roku 1036.

Pozateni Jtada Ministrów tiehwalila 
wykaz imienny gruntów, podlegających 
wykupowi przymusowemu. Gmntón 
tych w woj. wileńskimi jest 225 ha i w 
nowogrodzkiem 700 ha. :

Prezes Barku Polskiego wyjechał do Paryża
Nowomianowany prezes Banku Po l­

skiego min. Koc wyjechał wczoraj do
Paryża celem złożenia w izyty gubernato 
rowi Banku Francuskiego.

Prezes Banku Handl. ucSa(e się do Londynu
W czoraj udał się do Londynu prezes 

Banku Handlowego mi.i. Augusl Zales­
ki w sprawach tegoż Banku.

Porozumienie organizacyj chrzęści jańsko-społecznycli
W  ostatnich dniach odbył się w W ar 

szawie zjazd delegatów kil! unaslu or- 
ganizacyj chrześcijańsko - społecznych, 
reprezentowana cli przez 143 przeć Stawi 
cieli z terenu całej Polski Na zjeździe 
n: in wygłosił referat b pos. Chęciń­

ski (były leader Cli D.) na temat konie 
cznosci konsolidacji. W  wyniku obrać 
powołano komisję porozumiewawczą 
mającą za zadanie Stworzenie stałej ra 
dy naczelnej organizacyj chrześcijań­
sko - społecznych.

nie obserwowani, zaliczam do skulecziiych pod 
niet. Natomiast chciałbym zwrócić uwagę i na 
stronę negatywną- Krytyka ma tendencje ścią­
gania ua nizszy poziom naszej pracy. Bardzo  
często spotykamy się z tern, że problemy i za­
gadnienia o które sic ścieramy, czy między so 
hą, czy z rządem, są ściągano do kwcstjl: ktoś 
komuś stoika podstawia. Ktoś kogoś popiera. 
W edług mnie zawsze ciekawsza jest istota pro 
bleniu niż kto za nim słoi. —  Oczywiście 
dla działaczy politycznych i społecznych. Jeśli 
dla innych ploteczka personalna jest ciekaw­
sza — Bóg z nimi.

(Dalszy ciąg przemówienia wicemar­
szałka Mwdzińskiego, spowodu późnego 
otrzymania tekstu, podamy jutro).

Ulg! w spłacie długów 
samerzadowyrh

V ARSZ A W A, (Pat). Centralna komi 
sja oszczędnościowo - oddłużeniowa dla 
samorządu na 5-ciu posiedzeniach od­
bytych w okresie od dnia 24 stycznia rb. 
do 7 lutego rb. uchwaliła ulgi w spłaci, 
zobowiązań wobec w ierzycieli publicz­
no - prawnych dla następujących związ 
ków samorządowych: miast —  Czer.ka 
Nowogródka. Jarosławia. Jaworowa, 
Wyszkowa, Przasnysza, Mławy, Pułtu­
ska, Augustowa. Ilorodenki. Starego Są 
eza. Żywca. Nowo-Święeian, Dokszye, 
Głęnokiogo, Biłgoraja. Krasnego Stawu, 
Szczebrzeszyna. Wąbrzeźna, oraz powia 
tów: oszuiiańskicgo i Wąbrzeźno.

Pozatem centralna komisja oszczę- 
nośctowo - oddłużeniowa dla samorzą- 
dówT zawiesiła egzekucję zobowiązań 
prywatno - prawnych następującycli 
związków' samorządowych: miast —  O 
patowa, Wąbrzeźna, Kołomyi, Siedlec 
oraz powiatu Brody.

Termłn onłat a h d w ^ W d )  p w n -  
nięty o 2 t y g o d n i  dlp. I - o  f  2- g o  

rocinych
W ARSZAW A (Pat). W  celu dania 

możności m łodzieży akademickimi sko 
rzystania z ulg specjalnvcb, przyzna­
nych rozporządzeniem p. ministra WTR. 
i OP. w form ie dodatkowych odroczeń 
opłat akademickich za bieżący rok 
19.35— 3b. rektor przesunął termin wno 
szrnla opłat akademickich dla studen- 
tów  1 i 2 roku o dni 14.

Lozoraftfs 
b?wU w Pflrlinie

B E R LIN  (Pat). W  drodze powrotnej 
z Paryża baw ił w Berlinie litewski mini 
ster spraw zagranicznych Lozoraitis.

— i ~ i -

FuzfaJlKęfleirJi Krmu- 
nistycznebz Akadfir.Ją 

N?uk Z.S R.R.
M O SK W A (P a l). Rada K n isarzy Ludo­

wych i centralny kom itet wszochzw ązkow ej par 

tji kom unistycznej postanow iły dokonać fuzji ! 

z ' . Akadcm ji K 0mun.islyc2r.ej z Akadem ją Na 

nk Z.S.S.R., ' k .óra przejm ie zekh dy, instytuty 

i głów nych  w spółpracow n ików  naukowych aka 

deniji kom unistycznej



.JfiURJFi?" r  dp.ua «  luMre l»3ti toku.

Wiad rnosci % Kowna
|>KtY< ** , lf ' W YBOROW

W  LITW IE.
Z Kowna dołios/ą: ,.l-JRa" komuniku 

je, że Smetuna odbył kuctfrrencjł} z pre- 
mjerem TubelGem oraz ministrami 
sprawiedliwości Szylingasem i S|»raw  
wewnętrznych generałem Czaplikasem. 
Na konferencji omów iono sprawę sys­
temu wyborów do przedstawicielstwa 
narodowego (Pat)

Z Kowna donoszą: według oświad­
czeń kół rządów ych, wybory do nowe- 
g i sejmu odbędą się w początkach lata. 
Obecnie opraeowywana jest intensyw­
nie nowa ordynacja wyborcza „w  duchu 
odpowiadającym charakterowi narodu 
litewskiego".

10 NOW YCH LOTNISK.
Z Kowna donoszą: rada m in istrów  powzięła 

decyzje  w spraw ie budowy 10 nowych lotn.sk. 

Budow a tych lotnisk p rzew idziana jest w na­

stępu jących punktach: Połąga, Teisze, Rosienie, 

Za.-asy, Uciana, W iłk om ierz  W y łk ow yszk i M ar 

jan ip o l P rócz tego w K ow n ie i K ia jp ed z it pi ze 

w idziana |est budowa lotnisk p ierw szej klasy. 

(P a t). i ' m  $]

NIE  W SZYSCY NEU.UA.N.NOWCY ZŁO ŻY L I  

PO D A NIA  O U ŁA S K A W IE N IE .

• „Rytas" donosi, l i  wiadomość o złożeniu po 

dań o ułaskawienie przez wszystkich nruman 

nowców pochodzi z prasy zagranicznej . nie 

jest ścisła gdyż część skazanych w tym proce 

sie no dziś dzień jeszcze takich podań nic zło-

1 ’ "  . m m m & m
POŻAR W  STAJNIACH  PU ŁK U  U Ł A N Ó W  

W  OL1CIE.

W  nocy z w torku na środę wybuchł w ie lk i 
pożar w stajn iach pułku ułanów w 01i;ie. 0- 
gień ugaszono dop iero  po 8 godzinach Zginęło 
ponad 20 koni oraz bardzo w ie le  doznało  po 
parzeń i pokaleezeń Znaczna część stajni spło­
nęła Bardzo wielu o fice rów  i żo łn ierzy , b iorą ­
cych udział w wyprow adzan iu  koni ze stajen, 
doznało  lże jszych  lub cięższych poparzeń.

- O -

Dyr. M. Sokołowski
mianowany wicemin. przemysłu 

I handlu
W ARSZAW A, (Pat). Prezydenl 

Rzeczypospolitej podpisał w dniu dzi­
siejszym nominacją p. Mieczysława Sir- 
kotowskiego, dyrektora depadtamentu 
liandl twego na stanowisko podsekreta 
rza stanu w ministerstwie Przemysłu : 
handlu. W  len sposób w ministerstwie 
iem został obsadzony drugi etat wicenti 
riistra, który bvł wolny od połowy roku 
1934.

*  *  *

W icem in ister M ieczysław  Sokołow ski uro­
d ził się w 1889 r. Po ukończeniu wydziału  , ra 
w no— ekonom icznego uniwersytetu w M oskw ie 
pośw ięcił się pracy naukowej. W  r. 1922 wstę 
puje do służby państwowej w c.harikterz:: kir 
równika referatu niem ieckiego w m inisterstwie 
przem ysłu i' handlu W  1924 r. m ianow any zo ­
staje radcą hand low ym  przy poselstw ie RP w 
Berlin ie, w reszcie w 1927 r. obe jm u je  departa 
ment hand low y m inisterstwa przemysłu i ta i; 
d lu, na którem  to stanowisku pozosta je  do 
chw ili obecnej

W  czasie sw ej d łu go letn ie j sftiżby państwo, 
w ej p. w icem in ister Sokołow ski dał się po 'n ać  
jako w yb itny  znawca zarów no polskich, jak  i 
m iędzynarodow ych  stosunków gospodarczych.

Przy jego  bezpośrednim  udziale w cnarak 
terze k ierow nika delegacji zostały zawarte przez 
państwo polskie niemal wsrysMiie w.if.n ejsze 
traktaty handlowe. W icem in ister Sokołow ski i 
posiada krzyż kom andorski ordem  Odrodzenia 
Polski Z ło ty  K rzyż zasługi oraz odznaczana za 
graniczne.

E L E K T R I T  C°
S Z C Z V T  M A R 2 E Ń I  

NF.JW YŻSZfl D O SK O N A ŁO ŚĆ ! 

C E M H  D O S T Ę P h / T !

Z ssrji jubileuszowej
> 9 3 5 / 1 5 3 6

Czterolampowa luksusowa

s u p e r f t e t e r o t f y n a
SZEŚĆ OBW ODÓW  STROJONYCH.

T R Z Y  Z A K R E S Y  FAL .

C Z T E k O B A R W N A  ROTACYJNA 

SKALA Z PODWÓJNYM NAPĘDEM

WIELKI GŁOŚNIK DYNAMICZNY.

W  w o j e w ó d z t w a c h  w l l e n s k i e m  i  n o w o g r ó d z k i e m  d o  n a b y c i a :

W ilno —  Michał Girda, ZamKowa 20 
„Elektrił", Wileńska 24 

Hołodfcczno —  O. Lewitan, Plac 3-go Maja 7 
H ow ogrodek  —  „Akcesopon“, Rynek 17 
Baranowfcze —  „Rekord", G Cyryński,

Szeptyckiego 36
EiwwgWBM.tm.ivw-.Bi

Lida —  „Elekrrorad", Suwalska 21
B-oa M. i M- Pofaczek, Suwalska 23

Słonim —  A. Łachożwianski, Mickiewicza 3 
Br. A i J. Kunica, Sienkiewicza 6

Nieśwież —  „Polonja", Syrokomli 13

t .ś. ■ p . 
z  M E R H a N O W

ELEONOR”. KOW ALEW SKA
po kiótkich cieipieniach opatrzona Sw. Sakramentami zasnęła w Panu dn. 8 lutego it>.

Ekspoitaqa zwłok z dom u żałoby przy ul. W. Pohulanka nr. 32 m. 2 do kościoła 
Serca Jezusowego odbędzie się dn. 9 lutego rb. o godz. 6-ej wiecz.

Nabożeństwo żałobne zostanie odpraw ione dnia 10 luiego rb. o god/. 10-ej rano, 
poczem nastąpi pogrzeb na cmentarzu Rossa,

o czem zawiadam ia pogrążoną w głębokim  smutku
R O D Z I N A

Wiaaomośd ohmp»jskie 
z Garmsch-Partenkirchen

POLACY W YLO SO W ALI 4 NUMER
GARMISCH, (Pat) soboty póź­

nym wieczorem rozlosowano start w 
biegu sztafetowym. Startują sztafety l(* 
państw: Polacy wylosowali kolejny
czwarty numer za Szwecją, Czechosło­
wacją i Finlandją a przed Włochami, 
.tugosłowianam i t. d.

SENSACYJNA PORAŻKA AMERYKI 
Z WŁOCHAMI.

GARM ISCH, (Pat). O lbrzymią sensację przy 
niósł mecz hokejowy Ameryka —  Włochy, za­
kończony po ^niesłychanie zaciętej walce, .tbfi 
tującej w dramatyczne momenty, zwycięstwem  
W łoch w stosunku 2:t.

FI? * NO !A ZW YCIĘŻA RELGJĘ 4 : 2
GARYIISO I. (Pat). Mecz hokejowy Francja  

—  Belgja zakońrzył się zwycięstwem drużyny 
francuskiej w stosunku 4.2. Mecz miał dramaty 
czny przebieg i zo-tał rozstrzygnięty dopierc 
po 3 dogrywkach. W  pierwszej tercji Francja  
zdobyła prowadzenie przez Hasslcra.

CZECHOSŁOWACJA H UE W ĘGRÓW .
Mecz hokejowy pomiędzy Czechosłowacją a 

W ęgram i wygrali stosounkowo łatwo Czesi w 
stosunku 3:0 (1:0, 1:0, 1:0).

NIEMCY ZW  YCIĘŻAJ A 
SZWAJCARJĘ 2 : 0.

GARM ISCH, (Pat). Ostatni sobotni mecz ho 
keje wy rozegrany późnym wieczorem pomiędzy 
Szvajearją  a Niemcami wygrali Niemcy w sto­
sunku 2:0. Pierwsza tercja dała wynik nezbram  
kowy. W  dw'óch daiszych Niemcy uzyskują po 
jednej bramce.

Wszystkim tym, którzy oddali 
ostatnią usługę

ś. " I *  P.

Witoldowi
Przytulskiemu
składa podziękowanie

RODZINA

Rząd grecki podał się 
Co dymisji

ATENY, (Pat). Prem jer Demertzis 
złożył przedstawicielom prasy następu­
jące oświadczenie:

Rząd podał się do dym Lji, ponie­
waż uważał wraz z zakończeniem wy bo 
rów do izby swoją misję za spełnioną. 
Rząd oczekuje utworzenia się rządu par 
Iamentarnego, aby mu przekazać wła­
dcę. Rząd u,je może pozostać u wła 
dzy w obecnym stanie bez ograniczenia 
terminu. Wobec tego premjer doradził 
królowi jak najszybsze zwołanie izby.

^tac-cie wł&scan z policją 
w  Szetlewku

3  u t i u r - y  s p o ś r ó d  t ł u m u *

w

STR ASZNY W YRSttCK
IUJUD4.

SiG M CNIU

W  czasie treningów na skoczni ulegli wypad­
kowi Norweg Sigmund Rnud, brat słynnego 
Birger Ituuda. Sigmund Ituud upadł tak niesz 
ozośliwic, że dostał wstrząsu mózgu. Przewie­
ziono go dn szpitala. Znajduje się on pod opir 
ka kilku lekaize.*

Bank Gospodarstwa Krajowego w N orszaw ie
wzywa osoby, które w 1925 i 1926 r zaciaqnęty

p t r ż y c z k i  z a b e z p i e c z o n e  a k e f a m i  B a n k u  P o l s k . ,
by zgłosiły się do Banku po odbiór zastawionych swego czasu akcyj, od których zain- 

kasowana dywidenda za ub. lata pokryta zaciągnięte pożyczki i należne odsetki. 
Akcje będą wydane za zw:otem dowodu zasiawowego.

Lodź, (Pat). W  związku z zajściami 
z agórowie pow. konińskiego organa 

bezpieczeństwa publicznego dokonały w 
dniu 7 bm. na polecenie władz prokura 
torsfcich, prowadzących śledztwo, ar^sz 
towań w paru miejscowościach, gdzie 
ukryli się sprawcy zajść.

Aresztowania podżegaczy odbyły się 
sprawnie i w spokoju. Jedynie we wsi 
Szetlewek funkcjonariusze policji spot 
kati się z oporem kilku luźnyeli grup, 
fcfore podburz ;ae ns-zez nieodpowie 
d?L??nyc'a urowodyrów zaa akow ńy z 
saaif.de!., 5 czy rusie tiihSiojenarjiiszów P.

I*, utrudniając aresztowanie i usiłując 
>dbić aresztowanych przyczem kiiwu 
posterunkowy cii polio j! zotalo ranio­
nych

Po kilkakrotnych bezskutecznych 
nawoływaniach do rozejścia się i po da 
niu salwy ostrzegawczej, organa P. P. 
zmuszone były w obronie własnej użyć 
broni, w wyniku czego 3 napastnicy zo­
stań zabici, kilku raniono

• Po rozproszeniu awanturników przez 
policji i po dokonaniu aresztowań zap? 
nowa! spokój.

T A N I E
i wygodne 
wycieczki

do X  S b  ł  ! .  8 i
w zimowym turystycznym sezonie 1936 przez „INTOURIST" 

organizuje Rolskie Biuro Podroży „ O R B 3 S " .

Szczegółowych informacy j u d z ie la j wszystkie placówk', „O rb isu".
Tamże sprzedaż kolejowych ■ okrętowych biletów na Bliski i Da­

leki Wschód do Palestyny i spowrotem przez Z. S. R. R.

Liczne ostatnie rozmowy paryskie 
miały cha raUe r  inlormacyjny

PARYŻ. (Pot). Korespondent Reute­
rs iv Paryżu dowiaduje się, że ,v roz 
n.owid z ambasadorem W ielk iej Bryta­
ny minisler Fiandin potwierdził, iż od 
hyte ostatnio w Paryżu rozmowy mię­
dzynarodowe miały clu.rakter czysto in 
formacyjny. Celem ich było przeprows 
dzenie wjuniany poglądów a żadne spe- 
eialne rokowania nie Lyły podejmo­
wane.

W  Paryżu zaprzeczają również po­
głoskom. jakobi zwrócono się do amba 
sadora Grand: ego o jirzekazanie w iel­
kiej radzie faszystowskiej specjalnych 

, zapewnień ze strony W ielk iej Rryl.rnji

Z frontów Etjopji
WARSZAV.TA, (Pat). Na podstawie 

wiadomości z ró:nych źródeł, PA T  po 
daje następujący komunikat o położe­
niu na frontach \bisvnji w dniu 8-g<. 
lutego rb.

Na froncie północnym, według urzę 
dowego komunikatii włoskiego, n ij zasz 
ło nic godnego zanotowania.

Źródła angielskie zw"acają uwagę na 
znaczne ożywienie dział..Iności wywla 
d .iwczej lotników włoskich na całym 
froncie północnym.

Na froncie południowym weOiug u- 
riędowej relacji marszałka Badogiio, 
i^ojs]:a włoskie w’ypiera,ą ,\b:syńvxy- 
kóv* w dolinie rzeki W A -Ki-Gestęa.

*
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Interpelacja

K ob ie ty  w  otoczen iu  negusa i w yższych  sfer ab isyńsk icii gorący  udzia ł b iorą  w  akcji p om ocy 
dla w alczących  m ężów  i braci. Oto księżn iczka  Tsahai, na jm łodsza córka cesarza H a ile  Se- 

lassie, k tóre j staraniem  zorgan izow an y  zosta ł p ierw szy abisyński poc iąg sanitarny.

Lecn W ołłejko

Pogaduszki 
mejszagolskie

Ząb 66

W ielka obmyłka miałby len elito 
7gaaywałby co dziś gadać będziim ob ja 
kiejśoi trawie oo '„ząb koński“  nazywa 
sie abo ob tym „ząbie czasu ‘ co panien 
ki stare rucha. Nawet nie wspomnim i 
ob tych zębach co z papieru abo inszej 
paszkudztwy n.iznicami wystrzygiwa 
sie ale rozprowadizim nasza gawęda ob 
prawdziwych, legulamych, człowieczeń 
skic h zębach. A nawet —  jeśli pow ie­
dzieć po prawdzie —  poruchami tylko 
jeden stary, żółty ząb. Siedział on w gę 
bulce u m ojej karuśJki (baby mojej, zna 
czy sie) i był ostatnio pamiątko co kie- 
dysci i ona była piękna i młoda i miała 
nie jeden szpikulec przy języku ale ca 
łych trzydzieście zdrowych i białych jak 
śnieg zębów. Byłoby jeszcze dobrze żeb 
choć ten trzymał sie w  gębie przy sta­
rości —  ale że wszystko w  świecie ma

P E W N O Ś Ć  
ZA U FA N IE

OSZCZĘDNOŚĆ
PREMIOWANA. . .

Niewielka wkładka mieiięczna 8  złotych na ksią­

żeczkę premjowanq P. K. O . zapewnia po upływie 9 ^  lat 

kapitał 1000.— złotych. Prócz lego co kwartał przy­

znawane sq premje za systematyczne oszczędzanie 

w wysokości złotych 1000. — , 500. — , 250. — , 100.—

W  premjowaniu biorq udział wszystkie ksiqżeczki 

z regularnie optacanemi skłuaKami.

Ksiqżeczki, na które padły premje, Liorq udział 

w dalszych losowaniach. •

K s i ą ż e c z k i  p r e m j o w a  n e  w y d a j ą  k a s y  P.  K  O.  
i  w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e .

I
resowania losem Polaków  w Litwie. 
Potęgujący się nacisk litewskiego usta­
wodawstwa i praktyki administracyjnej, 
pozbawionych najistotniejszych cech 
praworządności matcrjalnej, na lud­
ność - polską w Litw ie, wywołał w 
Polsce nowy silny odruch reakcji. By­
łoby bardzo źle, gdyby ten zrozumiały 
objaw solidarności z Polakami „po  tam 
tej stronie'1 był krótkim wybuchem, 
pozbawionym wpływu na samą sprawę. 
Mieliśmy parokrotnie do czynienia z 
odruchami które jednak nie przerodzi­
ły  się w jakąś akcje celową.

Z zadowoleniem słyszymy liczne gło­
sy w pirasre polskiej, które aktualizują 
tak bliską zawsze i żywo In odczuwaną 
sprawę położenia naszych rodaków w 
Republice Litewskiej. W  depeszy wysła 
nej do Genewy do Min. Becka wyra:ziło 
społeczeństwo wileńskie postulat, by 
rząd polski sprawę tę wziął w swoje rę ­
ce, stosując środki, któremi jego orga­
ny polityki zagranicznej dysponują. 
Nie należy tej sprawy zaniedbywać i 
ograniczać się jedynie doi artykułów i 
protestów, gdyż one stanu rzeczy nie 
zmienią Społeczeństwo wileńskie, dy­
skontując nastroje i uczucia całego na 
rodu polskiego, powinno za pośrednict­
wem swej reprezentacji parlamentarnej 
domagać się od rządu, by ma właściwej

drodze za sprawą Polaków w Litw ie— i 
energicznie się ujął.

Posłom W ileńszczyzny w  Sejmie 
przypada w udziale zainicjowanie imter 
polacji do Ministra Spraw Zagrań, w  
tej sprawie. Skoro to uczynią —  a na- 
szem zdaniem powinni —  napewno, 
nie zbraknie na interpelacji podpisów 
pizedstawicieli wszystkich dzielnic Rze­
czypospolitej. rz.

— 10—

Progran em gracjf 
z Czechosłowacji 

do Z.S.R.R
PRAG A, (Pat). „N-arodni Osvol>ożeni“  donosi, 

że ze strony ZS.SR. uczytihmio Czechosłow acji 

p ropozycję  zatrudnienia około  oOOOO robotn ików  

z C zechosłow acji w  pracach leśnych na Syberji, 

szczególn ie  w  oko licy  Bajkału . C hodziłoby g łó w . 

n ie o robotn ików  leśnych z Rusi i S łow acji, 

k tó rzy  m og lib y  w yem ig row ać  do Sow ie tów  na 

wet na stałe, z rodzinam i. Ca ły ten program  

em igra cy jn y  m ógłby  być  zrea lizow an y  w  ciągu 

trzech ‘ lat

Zdaniem  p ism a jest praw dopodobne, że 

ZSSR. potrzebow ać będzie  rów n ież rob otn ików  

polnych, na sow chozy p o łożon e  na wschód od 
Uralu.

sw^ij koniec —  Skończył sie i ząb inojcj 
KaTuśki. Jakości latno poro - - zakiwał 
sie na wszystkie boki, czepił język i za 
bolał tak haniebnie co Karaska miejscy 
nalezć nie mogła i jak oszalawszy cho­
dziła. Czego ona nie robiła: i zamawiała 
i fajka kurzyła i kamfora przykładała 
—  nie pomogało nic Poczęła stękać, 
chudnąć i nocyma nic spać.

W idza ja co tu kiepski interes wy­
chodzi i mówią do Karuśki: , słuchaj ba 
ba! Nie morduj sie już ty w ięcej Idzim  
my do miasta,, do cyrulnika —  niechaj 
on popatrzy co u ciebie w  gębie słycha- 
eia! Jeden tyko ty zębulek masz a sfco- 
rynki i tak nie wtkąsisz —  to co tobie 
za obojętność jeśli i ten ząb, naprzy- 
kład. cyrulnik wyrwać zechce? Nowych 
zębów już nie pohodujis-z i do śmierci 
będzisz kasza jeść —  tak ryzykuj, ba­
ba, i dość! Co będzi —  to będtzi!! Ot, nie 
marudź ale nawlecz sie okuratnie i je- 
dzim długo nie czekając!“

Posłuchała baba m ojej rady. obuła 
sie w chodaki, głowa chustko zamotała 
i poszli my pomalusinku na stancja /,eb 
na ta maszyna trafić co do miasta nas 
zawiezi...

W  mieście szmat elito na zęby cho-

ruji Znakiem tego i u cyrulnika —  na 
rodu było jak w kościele. I na oknach 
siedzo i pod ściano stojo a cyrulnik jak 
fiksat po kwaterze lata i nijak rady dać 
nie moży. Czekali my aż do wieczora i 
tyko na zachód słońca weszłim do poko 
ju. Cyrulnik posadził baba na krześle, 
popatrzał do gęby i aż zaśmiał sie z ra­
dości...

„O t", mowi >,,ja rad co waspani tyko 
jeden ząbek masz! ®i szukać ni pukać 

nie przychodzi sie. Zgad ja zr.izu chtóry 
leczyć trzeba —  tyko waspani nijakiej 
obojętności nie m iej bo to dla mnie nie 
pierszyna! Już szmat kogo ja od biedy 
wyratował i swoj interes dobrze znam. 
Ot, wdowa po pisarzu! Taka gęb., m ia­
ła i co i  zamąż brac nie clirieh a dlatego 
ja je j tak zaradził co i męża dzisiej mu 
i fam ielja ma i nicht nawet nie zgaduji 
co pisarzowa moje zęby nosi. A jak pie 
karz —  kiełbaśniku trzy siekaczy wybił 
—  to skąd on nowe wzioł? Ja jemu do 
pasował i to tak okuratnie co i z pieka­
rzem pogodził" sie i znów wódka p ‘ jo 
jazem

„A le  —  ząbek u waspani jak stodo­
ła. Ni dacliu —  m podmurówki. Pr/yj- 
dzi sie, dlatego, jego musi wyrwać... Ty 
ko waspani nie lękaj sie bo ja taka let­

ka ręka mam co jak wiatrem z gęby ząb 
wywieją!... U nas taka szw7aćzka była 
co na przedzie miała krzyw y ząb...'1

„0-o-o-ch“ zajęczała Karuśka „nie- 
gadaj już dochtor banialuko w ale rw ij 
kiedy masz rw ać" i poczęła prosić cy- 
rulnika coby broń Boże zęba gdzie nie 
zgłumił ale w je j ręcy okuratnie odał bo 
to i pamiątka nadto ważna i nie ucho 
dzi nawet żeby chrześcianska ciał i po 
śmietnikach gdzie badziała sie.

Cyrulnik kiwnoł głowro, chwycił 
szczypcy i nie pośpiała 1 aba krzyknąć 
jak ogromny ząb wyleciał dogóry, spad 
na podłoga i pokocił sie za krzesła...

Babie zrobiło sie lechczej —  a cy­
rulnik scliilił sie do ziemi, zawinoł ząb 
do papierku i dziwu ji sie:

„O t ząb —  to ząh! - wszystkim zę­
bom tata! Schowaj waspani jego na pa­
miątka a mnie dwa złoty da j!“  Chciał 
ja potargować sie z cyrulnikiem ale 
Karuśka targnęła mnie za poła —  zna- 
kim tego zapłacił ja dwa złoty, objął ba­
ba wpół i  sprowadził jo ze schodow na 
ulica. W  mieście było już ciemno a na 
,stłupach palili sie latarni —  dosunell sie 
my do wagzału, siądlim na ławce i 
znow czekali na ta maszyna, co zawdy 
w  nasza strona choozi

„...A jednaj; przetrwaliśmy7, a jednak 
ostaliśmy się. A  niełylkośmy się ostali, 
ale w przeciągu stuletniego męczeńst 
wa wzrośliśmy w siły, zdobyliśmy lud. 
wrośliśmy wgłąb i żadna siła z ziemi tej 
nas me wyrżenie“ .

Dwa zdania powyższe wyjęte są z 
deklaracji,’ zamieszczonej na wstępie 
numeru 1-go nielegalnego perjodyka p. 
t, „L itw a ", wydanego w7 Warszawie w 
r 1917 przez polskie sfery niepodległoś 
ciowe z obszarow L itw y  Historycznej i 
rozpowszechniane w7 Wilnie. (Egzempla 
rze tego per jody ku są podobno, obecnie 
bardzo rzadko spotykane). Deklaracja 
powyższa określała stanowisko micjsco 
wego polskiego społeczeństwat wobec 
ówczesnych tendencyj politycznych nie­
m ieckiego „Ober Ost u‘ ‘, który rolę poi 
skiego elementu na podległy7cli sobie ob 
szatach chciał sprowadzić do minimum 
do czegoś w  rodzaju gromadki koloni­
stów, przeznaczonych na stopniowa 
zlanie się z elementem liczebnie na da­
nym terenie dominującym. Jakże ina­
czej potoczyły się wyypadki niż to sobie 
upla.iowdły ówrczesne władze oknpacyj 
ne!

Dużo wody od tamtego czasu upły 
nęło w Niemnie i W ilji. Przytoczona na 
wstępie deklaracja stała się na przestrze 
ii- większej części tery torjum dawnego 
„OLer-Ost u" dokumentem historycz­
nym. złażonym bezpowrotnie, do archi - 
wtrai. Tylko na skrajnym cyplu tego te 
rytorjum  nie straciła ona aktualnego 
znaczenia. W yraża ona w dalszym cią­
gu stanowisko społeczeństwa polskiego

w Republice Litewskiej, jakkolwiek je 
dynie w form ie nielegalnego druku mo­
głaby tani być w dzisiejszych stosun­
kach opublikowana.

W  ciągu długich lat systematycznie i 
niezmiennie, starali, my się na tych 
szpaltach nic dać zaginąć w pamięci i 
świadomości powszedniej, że ludności 
polskiej w L it wić dzieje się krzywda, 
że pozbawiona ona jest tam możności 
zaspakajania swoich elementarnych po 
trzeb naToxlowo-kuIturalny7ch, że nacjo­
nalistyczna polityka litewska dąży do 
izolacji polskiego elementu od szersze­
go podłoża społecznego, do zamknięcia 
go w ghetto zastraszonych dworów i 
zniechęconej, ostrożnej a nielicznej in­
teligencji miejskiej. Alarmowaliśmy i za 
rzucaliśmy niejednokrotnie rządowi i 
społeczeństw u obojętność w7 stosunku 
do tych naszych współbraci, których 
istnienie i zachowanie jest bezspornym 
postulatem racji stanu Rzeczypospolitej.

Głos nasz me w yw oływ ał tego echa, 
którego spodziewać się należało. W  cią 
gu długich lat państwo i społeczeństwo 
polskie absorbowane było licznemi i pil 
nem; sprawami, dołycząceini podstaw 
jego niepodległego bytu.

Potakiwano, z.> współczuciem k i­
wano głowami, czasami zrywał się 
silniejszy głos protestu lub nabrzmiewa 
ła, zdawało się, chwała rozstrzygnięć, 
od której zależeć mógł los Polaków li­
tewskich —  ale zawsze codzienny nurt 
życia odwracał uwragę i siły w  inną 
stronę.

Jesteśmy dziś świadkami i współ­
uczestnikami ożywienia uczuć i zainte-

Poctąg sanitarny abisyński
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Urodzaj na samozwańców SfSSTZUPV
G ro c h ó w k a  ca  słon in  n J n m rn o _ t

Poc-sątek r. b. okazał *ię —  przynajmniej 
w Polsce —  płodny w samozwańców. W  ty eh 
dniach w  prasie m iejscowej uknzały się niemal 
jednocześnie wiadomości o iw o jgu  osobrikuch, 
pretendujących do koron. A  więc pod Di ają 
wypłynęła .ia widownię Anastazja córka M iku­
ła ^  il. zaś w W arszaw ie —  król Jan Sobieski. 
O ile pierwsza może jeszcze zapewne liczyć na 
naiwnych, którzy uwierzą, iż córka ostatniego 
cata uratowała się jaaimś cudem z krwawej 
łaźni ekaterynburskiej, o tyle w warszawskie­
go króla Jana chyba już niki nie uwierzy. Za 
gruby kawał. A aw el dla tych, co w  świętej 
naiwności kupują kolumnę Zygmunta, pomnik 
Kopernika czy kopalnie złota na księżycu.

ANASTAZJA .

Anastazja zmartwychwstawała już w ielo ­
krotnie, rzec można, perjodycznie. Pojaw iała się 
ło tu, to tam. To na Syberji w  glu-ltej wiosce 
przywiązanych do monarchji Buriatów ezy in 
nycl. Samojedów. To w  Besarabji, jako zona 
Cygana czy Rumuna. To w  Nowym  Jotku , gdz-e 
ją rozpoznawały i identyfikowały byłe frejliny  
z Carskiego Sioła z księżną TruLeeką (ob.-cnie 
zmywaczką naczyń w garkuehnl na Lonf* 
Island) na czele. To w  Berlinie, dokąd słał jej 
czułe, wiernopoildańcze listy ten lub ów  z daw ­
nych sznmbt łanów, kam erberor czy kamer 
junktów petersburskich.

I to ciekawe, że pojaw iaia się akurat Ana 
stazja. Nie M arja. nie Olga, nie l atjana, a tyl 
ko Anastazja. Dlaczego? Czy takiej Czajko*  
skiej lub innej samozwańczymi łatwiej było 
grać rolę właśnie Anastazji? Czyżby —  poprostu 
dla odmiany —  nie mogła która z historyczek 
lub oszustek zagrać roli którejś z trzech po­
zostałych wielkich księżniczek?

Teraz skolei nasza Druja, nasz por. i „sza­
niec nad Dźwiną, porosły choiną" doczekał 
zaszczytu odwiedzin ze strony „wysokourodzn  
nej" osoby. Cytujemy tu z jednego z pism ro ­
syjskich szczegóły akcji, jaką rzekoma córka 
ostatniego cara rozw ija na północnym terenie 
powiatu hraslawskiego:

jednym z zaścianków pod Drują prze­
bywa osoba, która długi czas ukrywała swe 
właściwe imię i nazwisko. Dopiero niedawno  
osoba ta ośw.adczyłu, że się nazywa Anastazja 
córka M ikołaja Romanowa. Osoba ta jeździ od 
wsi do wsi, od miasteczka do miasteczka i zd*c- 
ra pieniądze rzekomo na cele dobroczynne, na 
rzecz biednych sierot. Zwykle, w  przeddzień 
przyjazdu je j do danej miejscowości, zjawia  
się tam jegomość w podeszłym wieku o wygią 
dzie nader solidnym. Jegomość ten „ pod sekre- 
łem‘" komunikuje eo bogatszym mieszkańcom  
kim je,t dobroczynna dama, która ma tu na 
eajuti'7 przybyć. Jednocześnie pan ów  prosi, by 
„córka cara" przyjm owana była z odpowied 
niemi honorami. Wreszcie wy jasnia, żeby 
jednak nie traktowano je j jako Anastazji Ro- 
manowej, a tylko jaao  zwykła filantropkę. gdyż 
„wielka księżna" ujawni swe pochodzenie dy 
piero w  1940 r., kiedy wstąpi na earski tron.

Od siebie dodaje pismo komentarz taki:
Niewątpliw ie zarówno „córka cara" jak też 

jej impresarjo zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności, jako oszuści, spekulujący na naiw ­
ności prawosiawnycn mieszkańców W  ileńszczyz 

»?■
Istotnie, zmartwychwstanie zapewne taki hę 

dzie miało koniec. Aż do następnego razu, kie­
dy znów rozlegnie się po Swiccie oklepany ok 
rzyk: „Anastasia rediviva!"

POGROM CA TtTftKÓW.

A teraz Jan Sobieski. N a ręce jednego ze 
starostów woj. warszawskiego wpłynęło poda 
nie, podpisane przez —  exeusez dli peu —  
„króla Jana Sobieskiego?. Petent żąda czterech 
rzeczy: 1) wydania mu dokumentu z królewską 
koroną; 2) wydania zezwolenia na posiadanie

królewskiej broni; 3) przyznania dożywotniej 
renty w  wysokości 150 złotych w  zlocie; 4) ze­
zwolenia na wygarbowanie SKÓry sklepikarza 
Jana Kaniowskiego, królewskiej małżonki, kró­
lewicza 1 właściciela magla, którą petent na­
zywa „wredną babą“.

Żądania „królewskie" nie są więe zbyt w y­
górowane. Nic dziwnego. „Król Jan" jest z zawo  
du murarzem. Życie nie dało mu okazji do 
rozbujania aspiracji. Z  podania „królewskiego" 
wynika, że „p jgrom ca T u rków " lubi polować  
i obaw ia się inflacji, gdyż z jednej strony żąda 
pozwolenia na broń, z drugiej zaś —  renty 
w zlocie. Trochę nierzeczowe są natomiast żą­
dania: pierwsze i czwarte. Przecież papier z 
koroną można sobie obstalować w pierwszej 
lepszej drukarni, a wyłoić skórę żonie czy sy­

nowi wolno chyba bez urzędowego upoważnie­
nia (za skórę sklepikarza i magfarki musiałby 
„król" zapewne „beknąć" grzywną).

Ciekawe, czy podwarszawska reinkarnacja  
króla Jana posiada tuszę, wąsy i podagrę ory­
ginału. Jeżeli lak to zwolennicy metnmpsy- 
cbozy wzbogaciliby swą teorję o nowy zajm u­
jący przykład. Zdaje się jednak, że raczej Tw or  
ki wzbogacą się o jednego pacjenta.

G D ZIE  N A S T Ą P I W Y S T Ę P  K O LEJNY?
W racając  do Anasłitzji, nastręcza się intere­

sujący problemat do rozwiązania. Jakie skolei—  
po Drui —  miasto obierze sobie nowa czy też 
ta sama, wciąż zmartwychwstająca „córka cara"  
za teren swych gościnnych występów? Loiidyn- 
Relgrud czy Mejszagolę? NE W 7.
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Ustawa a ochronie dobrych politycznych 
obyczajów w Japonii

Przed paru miesiącami weszła w życic w 
Japonji ustawa „o ochronie dobrych politycz­
nych obyczajów". Mocą tej ustawy podlegają 
karom osoby, które „nie będąc do tego o ficja l­
nie upoważnione, udzielają kandydatom na pos­
łów  pomocy w  czasie kampanji wyborczej".

Policja japońska tak energicznie pilnowała  
ścisłego przytrzymywania się tej ustawy przez 
obywateli, że w  przeeiągu tygodnia przy ostat­
nich wyborach zostało pod zatrułem  przearo- 
ezenia je j zaaresztowane ponad 6.000 osób. 
Jak wykazały rozprawy sądowe, w  olb-zym lej 
większości wypadków  aresztowania nastąpiły 
wskutek zbyt rygorystycznego stosowania usta­
wy przez organy policyjne. Naprzyklad zo»lało

pdRODmo 3UDoiuLana
tn z . AilCłł. fi. SUUlECimSKIEGO cod z .3 -5  w .

Mało chrto lubi jeździć nocno poro —  
znakim tego i teraz, w wagonie, było ci­
cho i pusto. Pod oknem, położywszy gło 
w a na stoliczek, drzemała jakaści prze 
kupka a obok, obłoż.ywszy sic koszyka 
mi, chrapał gruby j zaszmelcow any zarę 
bacz. Karuśka, obejrzawszy puzycja 
siądła także przy stoliczku, gdzie prze­
kupka, a ja zaszył sie do kąda kole 
drzw iów  i poczoł bankrutka kręcić. Sie 
dzim my i siedzam —  aż raptownie 
wagon largnoł sie z całej sił\ zabraz- 
gali szyby, zastukali koł\, a maszyna 
świsnęła i pokociła sie po żelaznej dro 
dze, daleko w świat, aż do samej naszej 
paraf ji... Czym smaglej stukali koły 
tym więcej brał mnie sen. Przekupka z 
zarębaczem spali jak płast\ —  tyko 
Kartiska nijak zasnąć nie mogła i. wy 
bijrwszy ząb z papierku, taka mowa mó­
wiła : „

, Popatrzaj tyko ty, Wincuk, —  co 
ło za ząb! Ciż to dzisiejszy naród takie 
zęby ma? korzeń —  jak marchwda, a 
w ierzch jak kopiejka! I dziw*o nawet 
Że wyhojdał jego ten cyrulnik —  taki 
chudy. Ale dobrze, dlatego, ja zrobiła 
co zębuk-jv na pamiątka w'zieła. Tera ty 
ko trzeba zamówić jego okuratme i trzy 
razy rzucić poza siebie a w ta pora cała

parafja na porada do innie pójdzi bo 
kużdemu takim zębęm wielka pomoc 
dam., (ii żyw iołce gdizie gadzina wką.vi, 
ci dziewczyna swatów nie przyj mu" ci 
z pod kury jajk i kradno —  w ku/dym 
razie taki ząb spohada i chronimy od 
pioruna zabezpiecza!1'. Tu odcbwyciła 
dech Karuśka, a przekupka porucliała 
głowo na stoliczku i poczęła słuchać Ie 
gularnie. A baba prawiła dalej; ,,Oł— ja 
jego 7/razu tu zamówiła, tu on zura czary7 
puszczać liędzi. Ni zgimi on u mnie ni 
przepadłby a w kużdej chorobie ponio 
żv: ci przez oka jęczmień w yjdź i, ci koł 
tirńem głowa skręci, ci poruszenia w 
słrzodkacb smok lać poczni —  tyko pluń 
trzy razy' na młodziku i tako słowo 
zamawiaj:

, Oj, 'zęlnilki w y 'zęlvulk;i!
Ci w y z dziewki ci tz nabulki?
Jeśli dobre —  pomagajcie U 
J-eiLi kiepskie —- przepadajcie!' 
„Choroba zgimi, jak uiebyw"szy. Moz 

na i chora miejsca zębem poszanować —  
tak samo pom aga!"

Tu poczęła Kaniska z izębem różne 
sztuki robić. Cości szeptała, żegnała sie 
i pluwała, aż zmordowawszy sie naczy 
sto, kiwnęła się na ławce raz drugi i 
zostawiwszy ząb na stoliczku —  zas­
nęła

A przekupka tego tyko i czekała, 
wysunewszy ręka, chwyciła ząb, ale wi 
ci/ąc co ja nie spia, poczęła fiksata stru 
gać. Obudziła zarębacza i dawaj jemu 
tłumaczyć co to, znaczy sie je j samej 
ząb przez sen wyleciał. Ale ja zgad bab 
ska cbitrość i mówią:

„Wasparu tego zęba tnie czepaj bo 
do Karulsinej on należy sie własności 
i nijakiej prawy do jego nie m asz!" A 
ona jak skoczy, jak chwyci zarębacza 
za kowuierz i dawaj krzyczeć: „Ot, m ó­
w i, cudzy człowiek siedzi —  ale i  on 
pow ie co to moj ząb jest! Nie­
chaj do gęby mnie popatrzy —  ale jeśli 
wszystkie zęby najdzi —  to ja nielyko 
co ten ząb oddam, ale jeszcze boryszu 
zafundują!". I rozdziaw iła sie. A zarę 
bacz zapalił bcźbaiiderolna maszynka i 
w gęba świeci. Cały .nos zakopcił, zęby 
porachował ti tak do mnie malaruji:

„U  je j gęba jak odryina —  i elito zga 
dni wiele kiedyści tam zębów było. A 
pod oko —  w ielka jama bliszczy co i 
jabka schować możno: To  stąd nnisi i 
w yw alił sie ten ząb!"

,,A dalibóg stąd!" podchwyciła prze 
kupka. „O j! żeby7 ja tak żvwa była! Ot 
fajny człowieczek malaz sie: on —  jak 
doclitor! tyko zejrzał, a już wie co ten

Domowa, Grochówka,
G ro ch ó w  ca *f *łoninq, J a r z y n o - .  
Kalafiorow a, Makaronowe g w ic id k l  
I  Makaronowa nitki, Krupnik, 
fie i-ildorow a t  ry ia m . Szczawiową
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Zaaresztowanych 6 -u ludzi, którzy pomogli w y ­
ciągnąć z biola samochód kandydala, udającego 
dę na agitację wyborczą, pod zarzutem, że nie 
byli do tego „oficjalnie upoważnieni". Zaaresz­
towany został też człowiek, który poda] kandy­
datowi ogień do papierosa!

Rzecz prosta, że po tych aresztowaniach pub 
liczność japońska była bardzo ostrożna, co do­
prowadziło do t<*go, że kiedy w  czasie przed­
wyborczego wiecu, przemawiający kandydat 
zemdlał, nikt z obecnych nie pośpieszy! mu 
z pomocą, i dopiero wezwany telefonicznie le­
karz, ośmielił się podnieść nieszczęsnego kandy  
data i odprowadzić go do domu.

W  DhL ŚWJVT£>1ZNE:
A ng ie lsku
G rzy b o w o  
G g o n o w o
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Handel bakteriami
Podobno „k o ty  dhodzą swojetmi d rogam i". 

M fetn, sposób określa się za zw ycza j szczyt 

zw ierzęcego dndyiwidauilizmiu. .Pozostałe zw ierzę 

ta, jakby log ic zn ie  z  tego  pow iedzen ia  w yn ikało , 
chodzą „p od  'dyktando'1.

Istotnie, to n ią  m ożna (zaprząc, psa trzym ać 

króitko p rzy  pysku na sm yczy — i znuisic, a);*Y 

szły  tam. dokąd  sobie żytozymy.

N a jba rd z ie j ysdnafk posłuszne k ierunkom  

które człow iek  „znanysra s.ą solnnjt- n a jm n ie j 

sizyoli tw orów  zw ierzęcych  —  bakier je.

W ystarczy trochę brudu, trochę n iedbałości 

—  m jkroskopijn i nasi t o w a r z y z e  odirazu poja 
wia.ją się całą grom adą i  w  bogatym  składzie 
„personalnym  .

Nieciiilhijne i  n iedezyn fekow ane m iejsca sta­

now ią d la  nich w arunk i idealne. ,

D latego to dbający o  łiig jen ę: w ietrzą m iesz 

kan.a, m y ją  ow oce  i w ystaw ia ją  na słońce poda 
szki. Bakcyle bardzo  tego  nie lubią.

Przeznaczen iem  ich jest siedilić się „m iędzy  

ustami, a brzegiem  puharu " i  p rzechodzić  „ z  
rąk  do rą k ".

Xa w ystaw ie pew nej *kawiarni, m ieszczącej 

śię wipobliżai magistratu na rogu T ro ck ie j w is i 

od  dłuższego jtiż czasu szyldz.ik tej treści „kupu 

jem y iskórki od .pom arańczy".

W iad om o  —  iponiarańcze teraz tanie, każdy 

m oże sob ie  na ten hiksus pozw olić , a zw łasz­

cza. . chorzy. Jedz.ą tedy masam i, a kupki skó 

rcik z ta lerzy, atbo wfrro.st ze s to lików  zm iata 

ją i nmsą do  sprzedaży.

P o tem  znana z dobroc i swych w y ro b o w  cu 

łciernia rob i z  tego ciastka, babki i nadzienia d-o 

czekoladek.
I wszystko byłoby arcykom iczn ie, gd yb y  nie 

te bakterje.

, W  dzisiejszych  czasach handluje się w szysl 

k.iem, naw et sumieńiem M ożna sprzedać srtarzyu 

nę, kupić zionę, w yku p ić  ‘z Hntbardu p ierśc io ­

nek, zakupić stolik  na bal —  słow em  wszystko, 

„a b y  ty lko  handcil szedt"

Hiamdel jednak  bakte-jam i jest con a jm m e 

„n ie lega ln y ".
amHi.

ząb jest moj i nijakiej tu gawędy być 
nie m oży!!“ To powiedziawszy schowa 
ła ząb do zanadry i zaszpiliła sie na gu­
zik. W idza ja co tu kradzież legulama w y  
chodzi i dawaj budzić Karuśka, a baba 
jak tyko oczy przetarła, lak a oszalała 
odrazu. W p iła .s ie  przekupce do wło­
sów* i krzyczy: „acli ty, maznica ty
miastowa! To ty ludzka dobra zabierasz 
i z cudzej własciw ości korzyść chcesz 
mieć? —  ach niedoczekania tw o ja ".... I  
eliciała jo już łupićj^ale przekupka nie 
dawała sie Zawoławszy zarębacza na 
pomoc, poczęli tak okładać nas Koszami 
co Karuśka zrazu zrejterowała ua koli 
dor, a ja ledwie co pod ławka wścibił 
sie. Ib  iiby m* śmierć zabiwszy, żeb nie 
konduktor co nadleciał okurat w ta po­
ra i nas od kalectwy wyratował. Tymcza 
sem istaneła i maszyna, a przekupka' z 
zarębaczem zinil li jak skros ziemi. Prze 
padła i pamiątka i ząb i cała zamawia­
nia...
W ysiądl’ i m y z Karuśko i długo dziwo 

w ał sie ja po drodze co dzisiejszym cza 
sem nawet zęby ludziom kradno. Ale Ka 
ruśka pocieszała sie jak mogła i mó 
wiła:

„Jeszcze szczęściem —  co 
gebv!!“

me
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Z m u zyk?

Recital fortepianowy 
St. Szpinaiskiego

•Tednym z ważnych czynnikó\, doli 
rego wrażenia, odnoszonego z. koncer­
tu. jest odpowiedni układ programu. O 
programie recitalu fortepianowego Sta 
ni.dawa SKpimaLskdego można właśnie 
powiedzieć, że był ułożony umiejętnie, 
bach. Beethoven, Chopin (cz. I), Debus 
sy, Mompou, Chalrricr, Sz.ebgowsk) 
(cz. I ł). Słowem było otwarte pole do 
wykazania się i poważną muzykalnoś­
cią i sprawnością techniczną, i pogłębię 
niemi ogólnego ujęcia interpretacji.

Szczególnie interesowała mię część 
p ie rw sz a  programu w której p. Szpinal 
sfci wykazał duży postęp u plastyce 
frazowania i wy czucia iikryaego w par 
tji wyTazu.  Tu zwłaszcza odtworzenie 
ballady as-dttr Chopina wyróżniało sit; 
wybitnie W alc Chopina zaś miał zalety 
w irtuozowskiego zacięcia i polotu

W  drugiej części programu dał arty 
sta fo lgę swojej inklinacji do bardziej 
epickiego", niż liry'Czno refleksyjnego 

traktowania wykonywanych utworów. 
Ta część programu, poświęcona prze 
ważnie dziełom literatury najnowszej 
nadawała się do tego wybitnii Zabłys 
nął też iu j). Szpinabki swoją doskonale 
wyrównaną techniką palcową i niezawo 
dnemi biegnikuini, których trudność 
pokonywał zc swobodną sprn\. nością w 
tempach nieco zaprędkicb (np. w R<>- 
muntiąui i „O ricu ta lo" z „Albumu dla 
m łodzieży ' Szeligowsk iCgo). Duży ton 
p. Szpinaiskiego przyczyniał się do te­
go, iż. przy w yżej wspomnianych zale 
fach, gra utalentowanego pianisty osią 
gała pożądany efekt ożywienia. Liczne 
mi dodatkami nadprogramowemi odpo 
wiadał p. Szpinalski na gorące oklaski 
słuchaczy. A. Wyleryńskl.

Z jazd  m ię d iy D a r o d m j  m j I  n d jo *  

fonicznej oraz m idzykOiit )n(malcu  
konferencja radiowa w P a r ^ n

W  czasie od  20 iwtago do G marca odki; i,( 
się w  Paryżu  dwa z ja zd } rad io fon iczn e

P'erwisizym z  mch będzie zw yk ły  Zjazd Rany 
i K on n sy j M ięd zyn a rodow e j U n ji R ad jo fon icz- 
nt-j, pośw ięcony om ów ien iu  b ieżących  z igad  
nień tej wii-elkiej m iędzyn arodow ej inslyu ie ji 
rad jow e j, o  k tóre j celaoh i zadaniacii n eje jn o  
krotn ie pisaliśm y. Z jazd  Parysk i On fi za jm ie 
się w  szecaególmości zag.idnioiuiaimi dalszej wiz i 
jem n ej w ym ian y  program ów m iędzynarodow ych  
re fo rm a statystyki Un ji, udziałem  U nji w M.ię 
•!z\n arodow ej W yslaw iit P arysk ie j w in ka  1927, 
o raz sprawam i u»tosiuikoiwianiu się do praw a au 
tersk iego  i przem ysłu gram ofon ow ego  w rw ąz 
ku z K on feren cją  Bruksdlską, dotyczącą rew iz ji 
K on w en cji Berlińskiej o prutwie autor,sk" 111.

D rugim  Z jazdem  będzie K on ferencja  M iędzy 
koniynentaIna Radjofo-ilij Europejskich, zrzcszo 
nych w  M ięd zyn arodow ej tn ij i, R ad io fon iczne j 
x  ra d jo fon jam i innych kontynentów w m orw  
./vin rzędzie  Am eryk i Północnej, następnie zaś 
Japnnji, Chin, AnStrulji, U n ji P o łu d n iow o-A iry  
nańskiej i in n y jh . K on ferencja  ,ta, zw ołana po 
raz paerwiszy. będzie m ia ła na celu ogólne i1 za 
sadnicze porozum ien ie  R roudcastingów  poszczę 
gólnyeh  kontynenltów, w  sprawach m iędzykon 
tynenta lnej wymi-auy p rogram ów  i zw iązanenn 
z tem zagadnien iam i lechiriczmemi, oraz p raw ­
no au iorskiem i i p raw no-rad jcw em i.

Natęży spodziewsst się, Ae o  ile k on feren c ja  
,ta doprow adzi do konkretnego por o zumienia, 
zostanie zrob iony paerwiszy 1 rok  do u tworzen ia 
■Wszechświatowej R ad jow e j L ig i Narodow

Transmis a radiowa  
i  G »n O '^ li-P flrt fln H rfiven

Unia 11 lutego nadaje P o lsk ie  Rudjo dalszy 
cdąg transm isyj z G-armisch ParłenkiircJien. W 
dnm tym  o  podz. IG,40 do godz. 19,50 transinSs 
ja  rad jow a odejm ie jazdę szybką na łyżw ach  
(b ieg i.a 500 m etrów ). Pozatem  o godzin ie  22,MO 
nadany będzie norm alny reportaż z Z im ow ych  
Igrzysk O lim pijsk ich  w Garm isch-Pnrtenkirehen.

Niezadowolenie w Austrji
spowdou oświadczeń Startu mberga

W IE  DE Si, (P a l). W  tutejszych kołach  polity  

cznycli w yrażano jest pew ne n iezadow olen ie  z 

w yn ik ów  rozm ów paryskich ks. Sturhemberga. 

Zarzuca mu sic, że zbyt uległ wpływmni Titu- 

lesru, czego dał dow ód  w swein ośw iadczeniu 

pnry.skiem. ż* Austrja nic pow eźm ie  w ażn ie j 

szych ducyzyj, do lyeząeyeli swych spraw ustro

ja w y  eh, pez uzgodnienia z państwam i M ałej En 

tenty or..z /> restm iracja Jtabsburgów jcs,t nara 

zic zupełnie nie na czasie. Zdaniem  kół zb liżo  

zonych d,o kanclerza Srhusolinigga, ośw iadczenie 

lo jest zbyt w iążące, jeśli idzie o  sprawę restau 

racji Habsburgów, k tóra to sprawa uważana 

jest Iu jako problemat czysto wewnątrz;- Austrji.

P .U itZ , iP a l). lla ra s  donosi j. W iedn ia , że 

aresztowanie prokuratora Kauera pod zarzmlem 

dzia ła lności n arodow o-soc ja lis tyczn ej w yw o ła ło  

w ielką soaismyję, spewodu .. ysok iego  stanowiska, 

k tóre aresztow any pisusfował, lem bard/iej, że j. 

dnem  z zadań prokuratora Kauera m ia ło  być 

tirzeeiw dzia łan ie  p ropagandzie n arodow o kom u­

n istycznej w śród m łodzieży .

W  zw iązku z tą sprawą ares/to,wiano w W ie  

Iniu 28 osób, należących przew ażn ie do „n iem ie

Krwm  bójki polityczne w Hwpanji,
MADRYT. (Pat). W  całej Hiszpanj! odbywa  

ją się krwawe starciu na tle polityeznem W po - 
bliżu Salamanki wynikła bójka pomiędzy pra­
wicowcami i lewicowcami. Jest jeden zabity i 
wielu rannyeh.

W  Yigo syndykaliśei napadli na lokal ugru 
powania faszystowskiego, jest jeden zabity, z 
pośród (i-eiu rannych, jeden zmarł w  szpitalu.

W  Maladze podczas manifestacji z okazji 
rozwiązania partji roboiniczej w  miejscowości 
podmiejskiej Cortes Dela Frontera gwardpi cyr 
wilna zamierzała aresztować przywódcę partji 
robotniczej Vasqueza. Zwolennicy parlji robot 
niezej stawili czynny opór. W ynik ło  starcie z 
gwaro ją eywllną, podczas którego Yasąuez zo­
stał zabity, zaś jego brat oraz dwóch innych 
demonstrantów odnieśli ciężkie rany.

Kryzys w Wilnie przeminie...
dla tych tylko, którzy z u f n o ś c i ą  
i nadzieja powierzą swój los szczęśli­
wemu przypadkowi- Wystarczy nabyć 
los loteryjny, abv stworzyć dla siebie 
możliwość szczęśliwego przypadku 
i wvgrać na loterji jedną z bardzo 
licznych wygranych. Łosy I-ej klasy 
35-ej l o t e r j i  są już d o  n a b y c i a  

w szczęśliwej kolekturze

A. Wolańska
W I L N O ,  W I E L K A  6

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .
Konto P. K. 0. nr. 1454bi.

Cena losu —  40 z ł ; ćwiartka — 10 zł.

C iąGN ENIE ROZPOCZYNA SIĘ 20 go LUTEGO.

Tcbletk f Toga l stosuje sić? r '?Y  g ryp ie .- Przyjmująca 
tabletki Toga* w  d a w ce  3 tabletki 3 4 ra: y dzier.-iie^ 

_^dozr. zje sie u lg i i -spadku _ gorączki. G dy w ięc ,
, poczujesz p ie rw sze dreszcze, n ie zw leka j ani chwili, 
'z a ży j natychmiast T oga l! O r y g i n a l n e  ia o le t k i^ ^ ^ H  
“ o g a l  s a  d o  n a b y c i a  w  n a jb l iż s z e j  a p te c e .

Ku s d a  ławników  
Sadów P^acy

O tw arc ie  Kursu nu r. PJ2G-ty dlu ław n ików , 
zastępców i kandydatów  na ław n ik ów  Sądu 
Pracy i Sądu O kręgow ego  oraz członków  Za­
rządów  Chrześcijańskich Z w iązk ów  Z a w o d o ­
wych  w W iln ie  nastąpi w e w torek  11 lutego 
r h. o godzin ie  7,MO w ieczorem  (19,20) w  sali 
Chrześcijańsk iego U n iw ersytetu  R obotn iczego  w 
W iln ie  jirzy  id. M etropo lita lnej 1.

Program  kursu m iędzy innenn uwzględnia: 
U staw odaw stw o P racy, Kodeks Postępow  unia 
Cyw ilnego, U kłady Zb iorow o, Kodeks Z ob ow ią ­
zań, P raw o  o W yk roczen iach , Prav. o P rzem y ­
słowe, Ustawodawęslwo l  bezp ieezen iow e, Orzecż 
n iclw o Sądu N a jw yższego  i N a jw yższego  rl r\ - 
Imnału Adm in istracyjnego , uproszczona buchal- 
terja  i rachunkowość

Słuchaczam i kursów  m ogą być rów n ież i 
zw ycza jn i c złon kow ie  poszczególnych  Chrześci­
jańskich Z w iązk ów  Zaw odow ych .

Zap isy słuchaczy będą w dniu o tw arc ia  kur­
su. W y k ła d y  będą się odb yw a ły  w  godzinach 
w ieczorow ych .

Zarząd Clirz. Lniw . liobotii. 
w Witnic.

Brzsław
—  N IE S ZC ZĘ Ś L IW Y  S ll l/ A ł. .  W sprawie 

postrzelenia w  dn. 2.2 uh. in. Eiliniona Bosako­
wa, m-ea wsi (ii-yczcwo, w wyniku czego Bo 
.sukow zmarł w  szpitalu, policja ustaliła, że w 
czasie odjazdu orszaku weselnego, Jon Śmier- 
eiew w y jął z pod kurtki karabin obcięty i wy 
strzelił na wiwat, u gdy załadował po raz drugi, 
karabin zaciął się. W ówczas Śniiereiew zaczął 
manipulować przy broni, co widząc Eilimon Bo­
saków, klóry pełnił funkcje starosty weselnego, 
chwycił za lufę, chcąc karabin odebrać, w  tyni 
czasie karabin wypalił i Itosakow został ugo 
d/.euy pociskiem. Obcięły karabin znaleziono 
w krzakach okoio zabudowań. Siniereiewa skie 
rowano do sędziego śledczego w  Brastaw iu, kló 
ry, jako środek zapobiegawczy, zastosował nie- 
wydulaiiic się z miejsea zamieszkania.

Istn ieje od  1843 roku

WfLENKIN— Wielka 21
|M| f *  | * ł  | jadalnie, sypialnie i gabl-

netowe, kredensy, stoły, 
łóżka i t. d Wykwintne. Mocne. N iedrogo  
—  Na dogodnych warunkach i N fl RflTY. — 

Nadeszły nowości.

Prokurator wiedeński
aresztowany za frtleryzm

SiK>\varzyszłhnia urzodniików^, m ającego 

zupełn ie w yraźne ob licze  lia rodow o-soc ja lis łyez 

my. Hewii/jje w m ieszkaniaeh are-sziłowanyeli dały 

wtadoorn lm derja ł na z.asarlzn e kit ó r  eg o doiko-nu 

no MZ-erejju aresztdiwań na p row incji. Wwród are 

s/ttm anyeh znajdu je się kilku członków  prezyd 

jum  w.spontniajiego towarzystwa., k tórzy przy 

znali się, że ud,ziębili sn«bsydjów urzędnikom  

(lym isjm iow anym  za dzki#silnośe nurod*owo-socja 

1‘styczną. Konnunikal o lie ja łn y  z^ipowiada roiz- 

w ia zair.ie ł o war zy słava.

J a £sk fe
P OMARAŃCZE

j ą  w s z ę d z ie !
O  He pragniesz naprawdę so­
czystej pom arańczy — żądaj po­
m arańczy Jcnskifei

J o f z r k j e y O  o m c r a A r z e  
i  g r e jp f r u t y

ZAMSZE BARDZIEJ SOC^VSTE
P A  L E  3  T  Y N S K f

Budowa chlcdni 
w  W ln>e

Na j.os ii-dzc iiu  K om is ji U h lodniczcj jirzy  
W leńsk iej Izb ie  R o ln icze j wT dn. 2 h. m. przy 
w spółudzia le  przedstaw ic ie li Izby  R oln icze j, 
P rzem ysłów o-H nnd low ej, Zarządu m. W iln a  i 
Urzędu W o jew ód zk iego , została om ów ion a spra 
iva budow y chłodn i w  W iln ie .

Zarząd ni. W iln a  w ystosow ał w styczniu 
li. r. wniosek do Min. Roln. i Ref. Roln . w  spra 
w ie przyznan ia  k redytów  na budow ę chłodn i 
w w ysokości 990.000 zł K red yty  te m ają być 
p rzyznane z sum, pochodzących  z P ożyczk i 
In w estycy jn e j, zna jdu jących  się w  dysp ozyc ji 
Misi. Roln. i R ef. Roln. i p rzeznaczonych  na 
cele inw i Sty r y j ch łodn iczych  w  kraju . W  w y ­
niku obrad postanow iono zw róc ić  się do Z a rzą ­
du m. \\ ib ia w  spraw ie utw-orzen.a ściślejszego 

.Kom itetu  W yk on a w czego  w  skład k tórego  w e ­
szliby oprócz p rzedstaw ic ie li m. W iin a  przed  
s law ic ie le  sam orządów  gospodarczych  i Urzędu 
W o jew ód zk iego . Zadaniem  K om itetu  byłaby 
współpraca z Zarządem  in .W iln a  p rzy  opraco­
w yw aniu  p ro jek tu  i jego  wykonaniu.

Sprzedaje się folwark
40 dziesięcin  ziem i z zabudow an iem  i własną 
.zeką od m. WTilna 20 k im  , od stacji kolejowej 
Czarny Bór 10 kim . po trakcie  E jszysk im . Z a ­
ścianek D w orzec  Nr. 3, gm ina Rudziska. Cena 
dostępna. Dow, się na m iejscu. K. Giniewiez.

Książki —  to rozmowy z qenjalnymi Iuaźmi
N O W A .

Wypożyczalnia książek
Wilno, Jagiellońska 16 — 9

Ostatnie N O W O ŚC I —  naukowe —  bele­
trystyka KLflSYCZMf. i lektura szkolna 

oraz D LA  D Z I E C I I
Czynna od g. 12 do 18 z wyjątkiem świąt. 
Kaucja 3 'th  Abonam ent 2 zł.

Ceny moskiewskie
W prasie m osk iew sk ie j zna jdu jem y ostatn io 

ogłoszenia sklepów  państwowych, z K tórych do 

w indujem y -się, co, m  jaką cenę i w- jak im  sklc 
pic m ożna nabyć.

Jak w idać z ogłoszeń  w  M oskw ie m ożna n;« 

być p raw ie w szystko .a,ż do znaczków  poczto  

w\ch <1 Iu 'zb iorów  i pom ady do w arg w łącznie. 

Szminka do w arg kosztuje 12 rubli. . Ueny w-ogó 

te, jak  na nasze stosunki, w yda ją  się m ocno w y 

górow aoe; k ilo  czarnego chleba kosztuje 75 ko 
p m jet k ilo  kapusty 25 « o p  k a rto fli 36 kop., 

kaszy 4 ruble kiełbasy 9,40 do  25 rubli szynki 

1.S rubli... Dbok czytam y że nasz z ło ty  w art jest 

05 kopiejek... A  w ięc  za k ilo  szynki m ie liliyśm y 

zap łac ić  w  Moskw ie p raw ie  20 zl. Jak na nasze 
stosunki jest to trochę zadro go. Aic m niejsza < 

to  iile kosztuje, grunt, ,o  w ogó le  j.esl .. coprawd;. 

me dla wtszyslkich. ,S'/i



CHWILA BIEŻĄCĄ
W ILUSTRACJI

M SGR . M arm agg i w śró d  dzieci w  szkole pow szechnej im. E. P la te r w  W a rsz aw ie .  
J. E. ks. nuncjusz apostolski kardynał Marmaggi odwiedzi) szkolę powszechną im Emilji Plater 
przy ul. Rybaki. J. E. ks. nuncjusz apostolski byt na trzech wykładach w szkole a mianowicie : 
religji, polskiego i historji polskiej. Następnie w sali rekreacyjnej szkoły odbyła się szkolna 

akadem ja, na której w części koncertowej chór szkolny wykonał szereg pieśni, a zespół 
taneczny wykonał w strojach ludowych kilka tańców narodowych.

Statek podczas burzy . Na oceanach znowu panowały silne burze. Na zdjęciu —  

statek towarowy, prujący spienione bałwany Atlantyku.

W  Garm isch Partenkirchen. Francuska drużyna bobslejowa w Gar- 
misch podczas treningu na swym „Szampańskim Coctail’u“.

W ie ś  olim pijska pod Berlinem . Na prawo część budynku gospodarczego Wioski Olimpijskiej. Na lewo: Ryty w kamieniu  

orzeł niemiecki, trzymający w szponach pięć symbolicznych kół olimpijskich.

Urodziny w  Zoo . W  paryskiem Zoo  wydarzył się rzadki wypadek, że 

w niewoli urodził się mały tapir.

N a jszy b szy  sam olot ro zw ija ją c y  szybkość 400 kilom, na godzinę . Ostatnie nowoczesne 

osiągnięcie niemieckiego przemysłu lotniczego zadem onstrowano publiczności onegdaj na 
lotnisku w Tem pelhofie. Nowy sam olot osiąga fantastyczną szybkość ponad 400 kilometrów  

na godzinę. Dotychczas maksymalna szybkość sam olotu „He 70* wynosiła 377 kil. na godzinę.

P ie rw szy  raz  w  m askach gazow ych . W  ubiegłą niedzielę odbyły się 

w Rzymie ćwiczenia organizacji młodzieży faszystowskiej „Bali la "  
z gazowemi maskami. Na zdjęciu przemarsz oddziałów młodzieży z m a­

skami przez miasto.

D la  filatelistów ! Zd jęcie nasze, które 
zainteresuje wszystkich filatelistów  

przedstawia zbiór znaczków poczto­
wych, jakie ukazały się dotychczas 

'z  okazji Igrzysk Olimpijskich. Od g ó ­
ry —  znaczek wydany z okazji Pierw­
szej O lim pjady, która odbyła się w 

Atenach w roku 1896, dalej z Igrzysk 

w Antwerpji w roku 1920, w Los A n ­
geles w 1932, 8-ej O lim pjady w Pary ­
żu z 1924 loku, oraz gier Olimpijskich, 
w Am sterdam ie w 1923. Na samym  

dole znaczek wydany przez pocztę 

niemiecką z okazji O lim pjady zim o­
wej w Garmisch-Partenkirchen.

Medjolati obchodzi św ięto  śniegu. W  M edjolanie inaugurację sporiów zimowych 
poprzedza Wspaniały pochód karnawałowy. Na zdjęciu lalka Negusa oraz zasła­

niająca go symboliczna lalka Europejskiego Czerwonego Krzyża.

Z im a nad polskiem  morzem . Nad polskiem morzem zima jest równie 

piękna i malownicza jak lato. Okolice pagórkowate są doskonałym te­
renem narciarskim to też sporty zimowe na Kaszubach rozwijają się 

w szybkiem tempie.

Zim a w  Stokholm ie. W  Garmisch Partenkirchen i wielu innych ośrod­
kach sportów zimowych narciarze z utęsknieniem oczekują większych 
opadów  śnieżnych. A  tymczasem prawdziwa zima jest, jak dotychczas, 

tylko w Stokholmie. z którego podajem y miły obrazek.

N a  Huculszczyźnie. 
Drewniane przydrożne ka­
pliczki huculskie to jeden  
więcej wdzięk i urok tego 

zakątka Polski. G łęboka  
religijność i zam iłowanie  

piękna ludu huculskiego  
znajdują w nich swój p rze­
konywujący wyraz. Posta­
cie „Chrystusów frasob li­
wych" i świętych pań ­
skich, mimo całej prymi- 
tywności wzruszają swoją  

naiwną ekspresją i wdzię­
kiem prostoty.

(Zdjęcie na prawo).

i i i i i i i i i i i ih

N a jszybsza  ły żw la rk a  św iata. W Stok- 
hoimie odDyły się zawody pań w szybkiej 
jeżdzie na lodzie Zwyc ężyla mistrzyni 
ćJ. S. A. Kit Klejn, którą widzimy na 

zdjęciu.

Londyńscy m asarze stra jkują. Londyńscy robotnicy rzeźni ogłosili strajk. Już nazajutrz 4 000 

właścicieli sklepów mięsnych w Londynie i w potudnio-wschodniej Anglji nie mogli otrzymać 
mięsa. Strajkujący dom agają się podwyższenia zarobków oraz skrócenia dnia pracy. Spowodu  
strajku 10.000 robotników pokrewnych zawodów straciło pracę. Zdjęcie przedstawia wiec straj­

kujących przed Halam i Miejskiemi w Londynie.

P ow ó d ź  w  A nglji. W  Anglji znowu nastąpiła klęska powodzi, która szcze­
gólnie dotknęła hrabstwo Kent. Na zdjęciu —  widok z lotu ptaka

na zalane tereny.

P ró b y  w ido w isk a  „C zarn ego  K orpusu ". Zdjęcie nasze przedstawia zdjęcie próby widowiska, 
które wystawione zostanie w obecności A dolfa  Hitlera w ramach wielkiego turnieju „Zielone­

go  Tygodnia* w Berlinie

Św ięto m ilicji faszystow sk ie j. W  lutym przypada 14-a rocznica zało­
żenia milicji faszystowskiej. N a zdjęciu delegacja oficerów milicji fa ­

szystowskiej przed grobem  Nieznanego Żołnierza w Rzymie.
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10211:411 PRZEZ PRASĘ
ANO.MALJA E K O N O M IC Z N A .

Sprawa niewyw iązj wafli a się N ie­
miec z zaciągniętych wobec Polski zo 
bowiązań finansowych nie przestaje in 
teresować prasy polskiej —  a to 'ziiraw 
no prorządowej, jak i opozycyjnej. W 
tym punkcie zresztą j-st ona zgodna. 
Ola ilustracji przytoczym y dwa głosy.

„K u r jfr  Poranny4* bardzo ostro potę 
pia politykę gospodarczą Rzeszy stoso 
waną wobec Polsk,, pisząc, że

■wyrządza ona k ra jow i naszemu —  do prze 
sady w iernem u zasadom uczciwości h m dło 
w e j w  stosunkach m iędzyn arodow ych  —  nic 
pow etow ane szkody Musimy w ięc  z nu i e 
u erg ją  przeciw staw ić  -wyrosłym z tej ijecno 
g ji m etodom . Ustać musi wreszcie ow a gor 
szą-ca anom alja ekonom iczna, że kraj fin.m 
sow o w yniszczony, kraj, 'ok o  iv w .n i  :v l.jffo 
icznych w ysiłków , aby utrzymać rów now agę 
sw ych  finansów  publiczny en, kr..j, utrzym ują 
cy w egetacy jn y  budżet, | o zb a w a  s.ę swyth 
nielicznych kap ita łów  obrotow ych  na rzecz 
państwa, rea lizu jącego  g igan tyczne p lany in 
w es tycy j a uzbrojen ia kosrtem  m iija raów  
zło tych .
„Goniec Warszawski*" jest zdania, żc 

ściągnięcie należności od Niemiec jest 
niezbędnym warunkiem naprawy kon- 
juntklury gospodarczej w Polsce.

W yraża liśm y  nieraz pogląd, że na pożycz 
k i zagraniczne nie m ożem y -liczyć i że na w ci 
n ie pow inn iśm y ich  zaciągać. M usim y iść 
d rogą  zm niejszan ia w yp ła t na rzecz zagrani 
c y  i ściągania jak  najenerg iczn ie j wszelk ich 
naszych zagranicznych należności.

DJalego -p raw a należności polsk ich  w 
Niem-czcch, -ma o oceni c d la  cocw p ju  ko-njun 
k tury znaczenie -zasadnicze. iYiszetkie uine, 
choćby najlepsze zarządzen ia gospodarcze, 
m ogą  w yw rzeć  sw ó j w p ły w  dop iero  po pew­
nym  czasie.

Śm iało m dzna pow -edzieć, że od zalat 
w ien ia  spraw y naszych należności w N i «n  
uzech i spraw y w ypłat z U4uht nas-zycli dlu 
gów  zagranicznych  -zależne są ro zm ia ry  pro 
dukcji i zatrudn ien ie w  najb liższych  miesią 
cach.

N IE !

W czoraj cytowaliśmy na tom miejs 
cu artykuł , W arszawskiego Dziennik i 
Narodowego11, w którym organ Strmni 
ctwa Narodowego niedwuznacznie od­
rzucił wszelkie oferty innych stron­
nictw opozycyjnych, zmierzające do 
„w spółpracy11. Obecnie naczelny organ 
Stronnictwa Ludow-ego ..Zielony Sztau 
ilar“ w sposób bardzo ostry, rozprawia 
się z podobną ofertą komunistów I y- 
tuł artykułu traktującego o ty oh pró­
bach brzmi krótko „N ie ! '1, i konkluzja 
jego brzmi kategorycznie:

na wszelk ie p ropozycje  -w .póipracy z ko 
munls-tami, ze .strony ludowców , m oże bvć 
dziś odpow iedź ty lko  taka .,ama jak  w czo  
naj: N IE !
Autor artykułu dowodzg że Stronnic 

łwo Ludowe
m iędzy  id eo log ią  kom unistyczną a ideo 

log ją  ludową widzi -zasadnicze -sprzeczności, 
un iem ożliw ia iace współpracę ludow ców  z ko 
m um slam i. W sn o lp racy  łe j Stronnictwo- Lu 
dow ę z kom unislam i nie- życzy  sob ie i  dla 
tego  jeszcze, a lbow iem  chociaż jest on-j- w 
w a lce  z obecnym  svs-1emem sanac-ń iym . w  
zasadzie -stoi zawsze na gruncie państwowym  
i n ie  m oże w spółp racow ać z part -a k lóra 
o trzym u je  kom endę z M oskw y i która w  
'konsekwencja chc ia łaby -z Polsk i uczynić 
p rzybudów kę panstyi a sow ieck iego.

era.
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Trzeci dzień igrzysk olimpijskich
Polska —  Ł j t  jwa 9 :  2

W czoraj npzegrany został w ramach 
turnieju olimpijskiego mecz hokejowy 
pomiędzy Polską a Lot\yą. Polska odnio 
sła zdecydowane zwycięstwo w  stosun 
ku 9.2 (1:0, 4:0, 4:2).

Mecz rozegrany został przy pięknej 
pogodzie w ideału, warunkach atmos­
ferycznych przy temperaturze 8 stopni 
poniżej zera. W  pierw szej minucie Ło 
tyszc mają lekką przewagę, ale Polacy 
jjrzejmują szybko inicjatywę i zdobywa 
ją prowadzenie przez Kowalskiego.

W  drugiej fazie gry  Polacy się roze 
grali i mają już przygniatającą prze­
wagę nad przeciwnikiem. Oyyocami tej 
przewagi są cztery dalsze bramki zdo 
byte przez Kowalskiego, Wołkowskiego, 
Stupnick'ego i znowu Wołkowskiego.

W  ostatniej tercji gra się nieco zao­
strza, przewaga Polaków trwa yv dal­
szym ciągu. W  tymi okresie gry Polacy 
zdobywają dalsze cztery bramki przez 
oowalskiego, Zielińskiego, Marchewczy 
ka. Łoty sze —  dwie, przez Bebiisa i Pe- 
lersonsa.

W  drużynie polskiej wyróżnili się 
Kowalski i Zieliński. U Łotyszów  dobia 
była obrona i lyranrkarz, zawiódł mocno 
atak.

Mecz zgromadził wielu widzów.

Zwycięstwo Kanady nad Austr|ą 
5 2

Drugi mecz liokt jowy Kan;ida-Austr 
ja zakończył się spodz.ewanem z wycie 
slwem Kanady w stosunku 5:2 (4:0, 1:2, 
0:0).

Anęfja zrJy (M < Japonie 3:0
W  trzecim meczu hokejowym Anglja  poko­

nała Japonję 3:0 (2:0. 0:0, t:0).
W  pierwszej tercji gra była otwarta bez prze 

wagi żadnej ze stron, mimo to udaje się Angli­
kom zdobyć dwie bram ki przez, Ilrenehleya 
i Arehera.

Druga tercja dala wynik bezbrainkowy, 
przyczcin Japończycy optycznie mieli pewną 
przewagę, wyrażającą się w  częstych atakacli.

IV ostatniej tereji Anglja uzyskała trzeć* 
punki przez Boriandn, ustalając wynik dnia

Z w y c ię s tw  Anglji było niewątpliwie zasłu­
żone. M iała ona bowiem nieznaczną przewagę  
nad przeciwnikiem. Cyfrowy wynik nie jesł jed 
nak miernikiem sił obu drużyn i jedynie swemu 
bram karzowi Fosforowi Anglicy zawdzięczają, 
że Japończykom nie udało się zdónyć bramki.

Christl Cranz 2d o ty w a  pierwszy 
medal olimpijski

Slalom  pań na o lim p jad z ie  z im ow e j w  Gar 
m isch-Parlenk ircheii, k tóry  m ia ł rozstrzygnąć 
k io  zdobędzie  p ierw szy  m edal o lim p ijsk i, w y ­
w o ła ł o lb rzym ie  za in teresow anie i w zd łuż trasy

REFORMACKIE
m m z  MARKA Z A K O N ' #
s t o s u j ą  s i ę :
i a k o  r e c  j i u J A c e  Z O Ł A O i  K ,
•rży cierpieniach W Ą T R O n Y ,  

N A D M I E R N E J  C T Y Ł O S C f .  
uśmierzające H E M O R O I D Y  

I  PRZY S K Ł O N N O Ś C I A C H  
D O  OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM 
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już od sam ego rana ustaw iły  się lysiączne tłu ­
my, in fo rm ow an e p rzez m ega fon y  o przebiegu 
w a lk i na trasi“ . S la lom  rozegran y został przy 
idea lnych  warunkach a tm osferycznych . Na tra 
sic ustaw iono 2i> bram ek. Różn ica wzniesień 
w ynosiła  200 m. Na starcie stanęło 27 zaw od n i­
czek z 11! pańsiw .

Jako p ierw sza  w yruszy ła  Schou N il en (N or 
w egja ). R ozpoczęła  ona start dość n iefortunn ie 
dw om a upadkam i, co spow odow ało  w  dużej 
m ierze utratę szans na za jęc ie  p ierw szego  m ie j­
sca w  kom binacji a lpe jsk ie j. P rzeby ła  ona 
pierwszą część: trasy w  czasie 80,1 sek. Druga 
faw ory tka  N iem ka Resch upddla rów n ież dwu 
krotn ie na trasie tak. że czas je j  w ynos ił 85,5. 
trasę  bez w ypadku p rzebyła  p ierw sza  N iem ­
ka G rasegger w  czasie 70 sek. N a jlep szy  czas 
osiągnęła jednak  druga N iem ka Christl Cranz, 
p rzebyw a jąc  trasę w  ciągu 72 sek.

W  drugim  przebiegu L a ila  Schou-N ilsen uzy­
skała czas 77,'I sek. N iem ka L isa  Resch m iała 
znowu dwa upadki i osiągnęła jedyn ie  82,9 sek 
Czas G rasegger w ynosił 77,4 sek., a Steuri 81,2 
sek. P rzy  o lb rzym iem  naprężeniu tłum ów  ód by! 
się start Christl Cranz, gd yż z w yn ik ów  dotych 
cz-asowych m ożna się było  zorjen tow ać, że wal 
ka o p ierw sze m iejsce rozs trzygn ie  się m iędzy 
nią a -L a n lą  Schou-N ilsen. Cranz p rzebyła  trasę 
w- w span ia łym  czasie 70,t sek w ysu w a jąc  się 
zdecydow an ie  na czoło.

\V wyniku biegu z ja zd ow ego  i slalomu pierw 
sze m iejsce i m istrzostw o o lim p ijsk ie  w  k om ­
b inacji a lp e jsk ie j pań zdobyła  N iem ka Christl 
Cranz.

2) G rasegger (N iem cy),
8) L ą ila  Schou-N ilsen (N o rw eg ja ),
4) Steuri (S zw a jcarja ),
.">) Johane DylnYad (N o rw eg ja ),
0) H adi P fe i f fe r  (N iem cy),
7) L isa  Resch (N iem cy).

0 pierwszej mistrryiii 
oiimpiisk?Ł|

Niem ka Christl Cranz, k tóra zdobyła  p ie rw ­
szy m edal o lim p ijsk i, ma lat 21. Zdobyła  ona 
pozatem  tytu ły m istrzyn i Europy w  kom binacji 
a lp e jsk ie j i m istrzostw o akadem ick ie  św iata.

W śród w id zów  w  czasie slalom u obecn i by li 
in. in. księżn iczka .luljana, następczyni tronu 
llo lan d ji, m in ister spraw  w o jskow ych  Rzeszy 
gen von  R lom berg, zastępca kanclerza  H itle ra  
min. Iłess  i inni.

Wyścigi Dobsleighowe przełc - 
żone na niedzielę

K om itet o lim p ijsk i postanow ił p rze łożyć  w y ­
znaczone na sobotę p ięrw sze konkurencje  w y ­
ścigów  bobsle igbow ych  na n iedzielę. O rganiza 
lo rzy  spodzieda ją się, że w  n iedzie lę  ze w zględu  
na obn iżen ie  się lem pera lu ry  w arunk i na torzn 
bobsleighow ym  będą ju z idealne.

Niedziela na olimpiadzie
Program  niedzielnych imprez sportowych na 

Olimpjaózie w  Garmiscli Partenkirchen, przed 
stawia się następu jąc*

O godz. 10 mecz hokejowy Czechosłowacja 
-  Francja, b

O godz. 11 slalom panów, startują z Pola­
ków —  Bronisław Czech, Zajonc I Weinsclienk. 
W yniki slalomu zadecyuują o pierwszem miejs 
cu w  kombinacji alpejskiej.

o godz. 14 wyścigi bobsleigliowc, 
o godz. 14 jazda figurowa na łyżwach, 
o godz. 14,.!0 mecz hokejowy Ausirjn —  Lol 

wa,
o godz. 20 jazda figurowa na łyżwacbj 
o godz. 21 mecz hokejowy W łochy —  Szwaj' 

carja. ' WHrflt
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Z d r ł ą d  L 0  P P .  
t  Wc[e»i dy Wilt ttsk ego

Dnia 8 bm przedstawił się p. w oje­
wodzie wileńskiemu Ludw ikow i Bociań 
M'iemu zarząd W ileńskiego Okręgu L. 
O. P. P z fm  zosem wice-woj'ewodą p. 
Marjanem Jankowskim na czele.

1’rzybyH poinform owali p. w ojew o­
dę o dotychczasowej działalności orgam 
zacji oraz przedstawili plan pracy na 
prz.yszłość. (Ił).

W h ś u  c ele n erncboiności sp^ieci- 
w ia ja  się rozc ągotęcin osinwy  

o orhriiijie i ft iMnrń* na r nwf  domy
M em orja ł op racow an y p rzez Zw iązek  L o k a ­

torów  i Sub loka torów  m. W iln a , dom aga jący 
się m. in. rozc iągn ięc ia  ustawy o och ron ie  lo ­
k a to rów  rów n ież iia dom y nowe, to zuaUzy w y­
budowane po w o jn ie , w yw o ła ł sprzec iw  w laści 
cieli n ieruchom ości. D ow iadu jem y się, że oni 
rów n ież złożą w ładzom  centralnym  memo-rjał, 
zaw iera jący  szczególn ie ostrą k ry tykę  w y że j 
p rzytoczonego  dezyderatu  lokatorów  W  mo- 
m orja-le ' fMn ma być podkreślona la  oko licz  
ność, iż  ro zc iągn ięc ie  ustawy o ochron ie lok a ­
torów  na now e dom y pociągn ie za sobą prze- 
dew szystk iem  w strzym an ie  budow nictwa.

W y r o k  w  p r o c e s i e  

n  * f p * e
W ezoraj Sąd Okręgowy w  W  ilnię ogłosił 

wyrok w sprawie b. zawiadowey stacji Oranj 
Stefana Babińskiego i innych, oskarżonych o 
nadużycia na szkodę inini iterstwa komunikacji. 
Sąd uznał winę trzech oskarżonych za udowod 
niouą i skazał Babińskiego oraz eksportera sta 
rji Orany Apolinarego Mogihiiekiego każdego 
na 2 lata więzienia, Wincentego Rutkiewicza 
zaś na 6 miesięcy, która to kara została mu 
darowana na mocy amnestji. Kara, wymierzo 
na Babińskiemu; i Mogiliiickicinu nie podpada 
pod amncstję, ponieważ popełnili nadużycia na 
szkodę skarbu państwa. Czwarty oskarżony 
hwiutkowski, którego bronił adw Pefrusewicz, 
został unit w i aniony (w j

GRUŹLICA
P Ł U C

jest n ieubłagana i coroczn ie, nie rob iąc różnicy 
dla płci. w ieku i stanu pociąga bardzo wiele o- 
fia r P rzy  zw alczan iu  chorób  płucnych bronchi- 
tu grypy, uporczyw ego m ęczącego kaszlu i t.p-. 
stosują pp Lek  ,.BAI .SAM TH iO G O I.A iN — A G F“  
który u la lw ia jąe  w ydz ie lam - się p lw ociny, u- 

suwa kaszel

Ż y c i o d a j n e  w i t a m i n y
z a w i e r a  w  n a t u r a l n e j  p o s t a ­
c i  N o r w e s k i  T r a n  L e c z n i c z y .  
D o p r o w a d z e n i e  d o  u s t r o ju  
d z i e c k a  j a k n a j w i ę k s z y c h  
i l o ś c i  w i t a m i n  A  i D  je s t  n i e ­
o d z o w n e  dla z a b e z p i e c z e ­
n i a  n o r m a l n e g o  r o z w o j u  
o r g a n i z m u .  N o r w e s k i  T ra n  
L e c z n i c z y ,  j a k o  n a j b o g a t ­
s z e  ź r ó d ł o  n a t u r a l n y c h  
w i fa m i rk ,  o d d a j e  w  t y m  
w z g l ę d z i e  z n a k o m i t e  u s łu g i  
i z a p o b i e g a  k r z y w i e j

N O R W E S K I T R A N  L E C Z N IC Z Y
s łynny iest na c a ły m  św iec ie .
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Sprawa straganów na rynku Łukiskim
Wladize miejskie, likwidują^ rynek 

Lukjski, mają zamiar znieść jednocześ 
mie wszystkie znajdujące się na nim 
stragany. Kilka razy zapadały już w  tej 
spTawie decyzje i za każdym razem ter 
mm zburzenia budynków, jak również 
i przeniesienia rynku odkładano na póź 
niej, wskutek zabiegów dzierżawców 
straganów.

W  obecnej chwili niewiadomo także 
k iedy nastąpi likwidacja ryml u. Według 
inform aeyj, pochodzących od sfer, za 
interesowanych w urbaoistycznem upo 
rządkowaniu największego w Widnie 
placu, sprawa ta jest kwestją kilku —  
kilkunastu dni. Podobno nie pomogą 
jm żadne odwołania, meniorjały i proś 
by Natomiast wiadomości z innego źró 
dła są bardziej optymistyczne. Podobno 
władze miejskie będą musiał} poczekać 
z przeniesieniem rynku do czerwca, a 
o  zburzeniu straganów będzie można my 
śleć wtedy, gdy staną nowe na nowym 
placu rynkowym. Ni Lin się zdaje, że wer 
sja druga, t. j optymistyczna, stoi bli 
żej prawd>, niż nieugięta decyzja władz 
miejskich

Za zburzeniem straganów na rynku 
Łukisk m i  to w czasie jak liajkrószym 
przemawia wiele względów. Budynki 
są stare, brzy ik ie  i szpecą cały wygląd 
reprezentacyjnego (ze wrzgtędu na yry 
m iary) placu .miasta. Nic odpowiadają 
także w  stu procentach wymogom sani­
tarnym i wreszcie przemawiają na ich 
niekoizyść w zględy bezpieczeństwa. To 
są mankamenty, których wystarczy, a 
byT skazać stragany na bezwzględną za 
gładę.

Nie można jednak zapomnieć, że z 
istn= -mem straganów związany jest los 
sześćdziesięciu rodzin. Jeżeli się zburzy 
stragany na Tynku Łukiskim, a nie wy 
łu d i je się jednocześnie nowych na no 
wym, to na bruku znajdzie się około 
300 osob. W ładze miejskie chciały wiaś 
nie tak postąpić i dlatego powstał la­
ment na rynku, a do władz wojewódz 
kich wpłynął niemorjał od stragamiarzy, 
którzy proszą o obronę przez krzywdzą 
cem ich postanowieniem.

Za utrzymaniem straganów wogóle 
również na rynku nowym przemawia 
po pierwsze ich pożyteczność dla han­
dlu rynkowego —  po drugie wypływy po 
datkowm, jak podatek obrotowy i inne, 
do kas skarbowych. W  handlu rynko­
wym  stragany grają dużą rolę. Przede* 
wszystkiem j>rzechowuje się w nich te 
towary, które ze względu na niskie ceny 
lub objętość nie wstrzymują dalszych 
transportowo Do towarów takich 
należą ni- in. -naczynia gliniane, włosz

czyzna i t. d Trzeba przylcm  podkreś 
lić, że wiele z tego rodzaju towmrów 
dzierżawca straganu zakupuje od wło 
ścian. Stragany zaspakajają rówmież po 
trzeby ludności wiejskiej, dostarczając 
jej towar najtańszy —  wyroby bławat- 
ne, naczynia ematjowane; wreszcie do­
starczają taniego posiłku. Nie m-oże być 
więc dyskusji, czy na nowym rynku trze 
ha budować nowe stragany, czy nie. 
Sprawa jest jasna.

Cała sprawa sprowadza się w rezul 
tacie do jednego przed zburzeniem 
straganów' na rynku Łukiskim trzeba 
wybudować nowe stragany na nowym 
rynk u. Innego wTyjscia być me może, 
jeżeli czynniki decydujące nie zachcą 
skrzywdzić 60 rodzin dzierżawców stra 
ganów', wpłynąć do pewnego stopnia u

jemnJe na handel rynkowy i wreszcie 
narazić ka.->ę skarbową na utratę w pły­
wów' z tytułu podatku obrotowego od 
straganiarzy.

Kosztorys budowy nowych straga­
nów, jak to obliczyły sfery' przemysło­
wo-handlowe, zamknie się sumą około 
20 tys. zł. Suma ta m ożew krótce z a mor 
tyzować się. Obecnie dzierżawcy slraga 
nów płacą 5000 zł rocznie lenuty dzier 
żawnej. Za nowe, wygodniejsze straga­
ny zapłacą chętnie więcej.

Tak się przedstawia sprawa straga 
nów na rynku Łukiskim. Ostateczny 
głos w niej ma inicjatywa zarządu mia 
sta. W ilno może mieć plac Łukiski poz. 
bawiony obskurnych bud i nowry rynek 
o now'ycti scnludnyeli straganach

(w).
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Czem jest kuracja Choleklnazowa?
Cholek inaza jest m ieszaniną odpow iedn io  do­

branych i w  specja lny sposób spreparowanych  
ziół. Kuracia C holek inazow a polega na pobu 
dzeniu w ą trob y  do norm alnej czynności, jako 
organu, k tó ry  dla k rw i jest jak gd yb y  filtrem . 
K rew  zab iera odpadk i kom órek  i inne szk od li­
we substancje do w ątroby. W  w ą trob ie  z od ­
padków  tych w y tw a rza  się £616 i w ydz ie la  się 
z organ izm u przez k iszki. W  ten sposób odby 
wa się p raw id łow a  przem iana m aterji.

Jeżeli pobudzić  w ątrobę do zw iększonego 
w ytw arzan ia  żótci, zaczn ie ona w yciągać  coraz 
w iększe ilości odpadków  ze krw i.

Z tego w yn ika, że im  w ięce j w y tw a rza  się 
żółci, tern dok ładn ie j organ izm  w yda la  ze k rw i

szkod liw e substancje, k tóre  pow sta ją  w  ustroju, 
jako  poboczne produkty p rzem iany m aterji i 
traw ien ia. O rgan izm  w zm ocn ion y sam sobie 
da je radę z chorobą.

Cholek inazę stosu je się p rz j chorobach w ą t­
roby i na je j tle: 1) kam ien iach  żó łc iow ych ; 
2) żó łtaczce ; 3) chron icznych  zapareiach  stolca; 
i )  katarach żołądka i k iszek  -—  oraz p rzy  cho­
robach na tle z le j przemiany- m aterji, to jest: 
1) .artretyzm ie; 2) ischiasie i innych  neuralg jach  
artretyeznych : 3) chorobach  skóry' na tle z le j 
przem iany m a terji (czyrak i i t. p.).

B roszury bezpłatn ie w ysyła  labor. fizj.-chein . 
G lio lek inaza H. N iem o jew sk iego , W arszaw a , 
ul. IVowy-Św iat 5, o raz apteki i skł apt.

S ą  ( r w i e  i f r o s j i
W ob ec  obn iżek  pensyj urzędn iczych , spow o- 

dow anycli kon iecznościam i budżetow em i P ań ­
stwa, urzędn icy państw ow i i p ryw a tn i m ają  
dw ie  drogi. A lbo  smucić się bezradn ie, co oczy­
w iście  jest bezcelow e, albo starać się o p ow eto ­
w an ie  strat choćby drogą lo te r ji. Co m iesiąc 
przecież w  ciągu całego roku, za n iew ielką  staw ­
kę 10 zł. m ożna w ygrać  jedną z bardzo licznych 
w ygranych , w  które ob fitu je  b ieżąca 35-ta Lo -  
terja . W  lo te r ji n iem a u p rzyw ile jow an ych , ale 
każdy m a rów ne szanse i rów ne p raw o do szczę­
ścia. Szukanie p op raw y bytu na te j drodze 
św iadczy dobrze  o n iepoddaw aniu  się gra jącego  
przykrem u n astro jow i chw ili. L os  szczęśliw y, 
nabyty w  znanej ko lek tu rze  A. W o lań ska/  
W ie lk a  f> jest zadatk iem  ak c ji kompensacyjnej 
wobec obn iżk i uposażeń.

Sok pomarańczo* y 
j a t o  podstawowa ąjeta

Pomyślny angielski ekspery­
ment dietetyczny

Leczn icza  wartość pom arańczy została ju z 
dawno uznana. A le  pom arańcza jak o  jed yn y  
środek d jctetyczny jest now ym  sposobem  lecze ­
n ia i eksperym ent ten n iedaw no p rzep row a ­
dzony w  Angie lsk im  Dom u Zd row ia , zosta ł 
uw ieńczony doskonałem i rezu ltatam i. C h orzy  na 
otyłość i zaburzen ia żo łądkow e b y li leczen i z  
pom yślnym  w yn ik iem  m etodą „w y łą czn ie  po- 
m arań czy“ .

Sok pom arańczy, jak o  kuracja  „odch u d za­
ją ca ", jest stosow any od  dłuższego czasu p rzez  
kob ie ty  w  pogon i za m odną lin ją ; pom arańcze 
zosta ły  ostatnio uznane za podstaw ow ą część 
każde j d jety , zc w zględu  na ch n iezrów n an e 
bogactw o w  w itam in y C —  o w łaściw ościach  
antyszkorbutow ych . Bezsprzeczn ie Jafska pom e- 
ra m za 'm o że  m ieć pretensję do tego, że jest n a j­
bogatsza w w itam iny C ze w zględu  na je j  w ięk  
szj rozm iar i ob fitszą  zaw artość soku: d la tego  
też Jafskir pom arańcze pow in ny bezw zg lędn ie  
wejść w  zakres każdego jadłospisu , za rów no d la  
dzieci, jak  i d la dorosłych . Pom arańcze  Jafskie 
pozn a je  się z ła tw ością  dzięk i ich w iększem u 
rozm iarow i, jiięknem u kszta łtow i i k o lo ro w i—  
tym  pow ażnym  atrybutom , k tóre  p rzyc zy n iły  
się do ich św ia tow e j popularności zan im  jeszcze  
w itam iny, k a lo rjc  i podobne czyn n ik i b y ły  b ra ­
ne pod uw agę przez ogó ł dla codziennej d jety-

Z a  p o k ć j
lub małe mieszkanie Dez u m eb low an ia  
b ęd ę  udzie lać  l e k c y ]  lub korepetyry]
w zakresie ośm iu klas gimnazjum . Zgłosze­
nia do .Kurjera. W ileńsk’” pod „Za lekcje”
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

Wanda wzięta gazetę i zawołała porywczo:
—  To on! Borski!...
—  Ależ, mademoAselle Wanda, to nie Borski' 

'Niech pani przeczyta. Nie może być żadnej wątpli 
woś< i, że to jest Jozuc Manfic-ld.

—  Kto to jest Manfield?... Nie nie rozumiem. 
■Co innie obchodzi jakiś Manfield?

Była niezwykle zdenerwowana, gazeta trzęsła jej 
się w rekach.

Qxley przeklął siebie, Mollarda i fotografa, który 
zrobił zdjęcie; resztą rozumiał, że najwięcej zawinił 
<m sam.

Jest całkiem nieprzytomna! —  myślał ze skru­
chą; —  Przecież nietrudno było przewidzieć, że to 
możi za mocno podziałać na nią!

Przed wieczorem nastąpiło tak znaczne pogorsze­
nie. że Oxley przestraszył się nie na żarty

Nie pomogły żadne tłumaczenia, żadne perswmz- 
je Wanda drżała na całem cit le na wszystko odpo­
wiadała 7. bezmyślnym uporem

—  Chcę tam... chcę go zobaczyć! Puśćcie mnie 
'd o  niego!...

Oxicy udał się do gospodyni i związał ją p ’ zy- 
rzeczeinem, że pocrczas jego nieobecności na chwilę 
nie spuści z Waindy oka

—  Może pan być zupełnie spokojny, monsieur 
O.y.lcy, będę dobrze uważała.

Następnie kazał zawołać taksówkę i pojechał do 
miasta.

Gdy siadał zdawało mu się, że słyszy krzyk; 
warknął motor i samochód krótkim silnym rzutem 
poderwał się z miejsca.

Oxley yycisnął się yv kąt taksówki, było mu zimna 
ze zdenerwowania, w piersiach czuł nieznośny ciężar.

Przypom inał sobie, jak jednej nocy zbudził go 
krzyk, wówczas było złudzenie, d/iś —- rzeczywistość.

Tern yyięcej bodetmft, że poyy .dała z jego winy.

Pomyślał, że jest Skończony idjota i że teraz ma 
dziewczynę na sumieniu.

Godziny przyjęć lekarza chorób nerwoyyycli 
Bruniera dawno się skończyły'.

Brunier nie był z.yyyczajnyin lekarzem, lecz pro­
fesorem o śyyiatoyyej słayyle.

Uważnie i cierpliwie, wysłuchał Oxley‘a, przytem 
prawulopodobiue pomyślał:

Tobie też jest potrzebny lekarz chorób nerwo­

wych.
Amerykanin skończył zayyiłe i rozwlekłe opowia­

danie, westchnął bezradnie i nie spuszczał wzroku z 
profesora, czekając na odpowiedź.

—  Przedeyyszystkiem, minister Oxley, Irzebn 
przeszkodzić chorej w yyyjeidzie do Paryża.

—  Naturalnie, panie profesorze! —  podchwycił 
podniecony' Oxley. —  Najwiięcej się obawiam spot­
kania z tym urojonymi Borśkim! W 'dzę w tern najpo­
ważniejsze niebezpieczeństwo!

Profesor Brunier pochylił głowę i powiedział z 
naciskiem' '

—  Zupełnie słusznie, mister Oxley! Poza tern 
należy oszczędzić pacjentce najmniejszych wstrzą 
sów —- nie wolno okazywać wyraźnego sprzeciwu 
Zresztą odwiedzę ją jutro rano. Najlepiej będzie, jeśli 
przyjedztemy razem i pan mnie przedstawi jako 
swego przyjaciela. . I

W  drzwiach ()x lev  zatrzymał się i zapytał lękli-.
wie:

—  Oczywiście rozmawialiśmy o pacjentce... o 
chorej... Czy' pan profesor uważa wypadek za ciężki?

—  Dziś tego jaszcze nie mogę określić, musiał­
bym wpierw' zbadać chorą. A więc do jutra, mister 
Oxley!... Jeszcze chw ilkę1 Niecli pan się postara, żeby 
chora spędziła noc m ożliw ie spokojnie Zapiszę ła­
godny i nieszkodliwy środek nasenny

Spostrzegł /.daleka, że przed w illą stoi gospoydni.

Załamała ręce, gdy zobaczyła wysiadającego z 
taksówki Am erykaoina.

—  Co się .stało? —  zawołał Ox1ev, czując, że bra 
kuje mu tchu w piersiach- —  Co się stało, na m i­
łość Boską0

Kobieta nie była zdolna słowa wykrztusić; za­

miast odpowiedzi wskazała na dom.
Pokój W andy był pusty; w stołowym jeszcze się 

paliło w' kominku, na stole stało nietknięte jedzenie.
Brakownło płaszcza, znikł też mały rewolwer 

damski W  całymi domu panowała smutna cisza.

ID
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
prd redakcją Jozefa MaśUfńskSeęc

U to temat, zasługujący na staranne om ów ić  

nie, a a a t  zaniedbany 1 —  M ów i się nicjedinokro 

tnie o  sm utnym  stanie czyteln ictwa i zajmtere 

4 0 w.ań w  Polsce, i m ów i się ałiuszn e; ale n ie na 

leży zapom inać o  doiu^iej s trom e i»e d a lu : —  

jak  trudno jest w śród dezorjen lu jącego zalewu 

pism i pisemek, noszących w  podtytule szumne 

m iano ,s polec z no-łi t enack ie ‘ -„pośw i yconc spra 

n om  Łuttury i ązfcuiti" i  t. p. w y łow ić  te, knire 

są naprawdę gtodnc polecenia a co jeszcze trud 

n iej —  zorgan izow ać  sotnie stałą ich lekturę.

W łaśn ie  tym, którzy m ie liby  m oże najw iąk  

sza na to ochotę i n a jw iększy  z teigo pożytek  — 

n ieraz najtrudn iej. SrodowusiKO bow iem  m iej 

skie, a raczej ta jego  część, k ióra  czytuje sobie 

w szystk ie gazety, w yłapu je skandaliki, snobizu 

je  się now ościam i w  posiać w szelk iego rodzaju  

jaskraw ych  efem eryd , ten, pow iedzm y krótko, 

znem ora lizow any B andar-Log ijseudoimteugenc- 

ki. n ie podpada pod  nasze rozw ażan ia, łntere 

suje nas czyteln ik  chodzący luzem , traktu jący 

lekturę w katcgorjach  n ie  m ody, czy ch w ilow e j 

sensaoji, ale w  kateporjach wartości. Czyteln ik 

taki, jeśli go gdz eś p rzydyb iem y, p raw ie  zaw 

sze p rzy  końcu p rzem iłe j i odśw ieża jącej na ja 

kiś temat ro zm ow y zapyta „A  skąd się o icm 

wsz.-stkiem  m ożna oow ierfz ieć?" —  W  m iarę za 

sięgu naszych m ożności postaram y się w  paru 

luźnych artykułach na to pytanie odpow iedzieć.

M ilo  pisać z okazji dob re j pogłoski Jemen 

bującej poprzednią, —  że dwa cenne czasopisma, 

„D ro g a "  i „P ion  • n ie przestaną wychodiznć. Je 

śli tak jest napraw dę pozostaje się ty lko cie 

szyć. N ie trzeba, sadzę, rozw odzić  się nad w ielo  

le tn iem i zasługami „D ro g i" ,  n a jżyw ie j i n a j­

wszechstronn iej redagowanego m iesięcznika dla 

in te ligencji —  tej p raw dziw ej, a m ety lko  tytu 

larnej. Z przy jem nością  także podkreślić trzeba, 

ja k  z rzadkim  u naiszych „pow ażnych  i dojrza- 

ły ch “  sm akiem  um iała zawsze redakcja  D ro g i"  

św iadczyć literaturze. W  każdym  numerze zna 

sazfo się trocnę m iejsca dla d ob re j poezji, z cze 

go  pisarze awangardow i korzysta li n iejednokro i 

nie. Obok m ajestatycznej „B ib ljo tek i D rog i" 

łostatni je j łom  —  dlzicło znanego W iln u  z fascy 

nujących  odczytów  ks. Augustyna Jakubisiaka, 

p. t. „O d  zakresu do  treści" om ów im y w  jednym  

z najb liższych  num erów  „K o lu m n y ") .znalazła . 

s ię skrom niejsza a n iezw yk le  estetycznie wyda 

w ona biibljoteczka poetycka obejm ująca piękne 

p rzek łady z literatur obcych, ona z  poezję polską 

—  od N orw ida  do Czechow icza. P ism o to ma 

juz oddawna swoich „n a łogow ych '' czyteln ików  

i lansować go n ie m yślim y. W ystarczy  tych kil 

ka słówr spraw iedliw ości p rzy dobrej okazji.

Natom iast chyba ty lko  w rzask liw e j opin ji 

kaw iarn iano-operetkow ego  Bandar-Logu należy 

przyp isać m arną op in ję  „P ionu* Tak  b yw a  zaw 

sze. W iem y  dobrze, tu w  W iln ie , że n a jw ięce j 

na teatr psioczą c i, co do teatru chodzą raz do 

roku —  na rew ję  sylwestrową ieśli taka jest 

akurat W iem y, że o upadku W iln a  literackiego 

grzm ią n a jw ięce j ci, którzy do loka lu  „Ś ród  li 

terack ich " zaglądają chyba tytko z oka/.j. w ieczo 
ru... kob ie t o  m ężczyźn ie T rzeba sobit rśw iado  

m ić wyraźn ie, jak  przygnęb ia jący w;ply.v na P.

T. op in ję  publiczną m ają m iękk ie m óżozk ' fa 

cecjon istów  kaw iarn ianych . W łaśn ie  .P ion " me 

zdobył ich łaski. N ie  podobały się ani ciekawe 
artyku ły na tematy ideoiweukulłuralne, ani es- 

saye z d ziedziny teorji sztuki, ani polem ik i arty 

styczne, an i p oezje  m łodego pokolen ia. P on ie ­

waż w  „P lo n ie "  niklt na b liźn ich  psów  n ie w ie 

sza, sensacy jnych potajanek niem a, wiięc. oo tu 

gadać —  nudne p ism o! Myślę, jednak, że ludzie, 

k ió r z y  stzukaiją w  lekturze b odźców  dla w łasnej 

p racy um ysłow ej sądu tego nie podzielą. P ion ' 
jest ek lektyczny, n ierów ny, ale k to  m lwu, że to 

pismo nudne, sam się ty lko  kom prom itu je.
Nie będę się rozp isyw a ł o zaletach M archoł 

ta", Cistre p ióro  redaktora p ro f. Stefana Kołacz 

lcowskiegu starczyło, kw arta ln ikow i za najlep zą 

rekramę. Podkreślić  n a leży  form ę i hnryzonta 

m yślow e stałych  w spółpracow ników  „M archoł 

ta "  —  Artura Górskiego Ru mana Ingardena 

Bohdana Suchodolskiego (ostatnio a rcyd ekaw y 

arh  kuł o  Irw ingu  BabL«tt‘c ie !) i Kazim ierza 

W vk i. Słabą stroną pisma jest dzia ł poetyck '

—  bez wymziu i „n ieadekwatny do poziom u 

całości.
W ysok i poziom  i treściw ość „M arch o łta " no; 

cadziwii nas.. P ism o ma w a iun k i po ternu, iesl 

odjKrwijt-dnio jŁaikuloiwone A le  tern żyw ie j cie 

pflej pow itać trzeba odżyw a jące  najlepsze t ady 
cje sędziw ego  „T ygod n ik a  Illh istrow inego '

Kr ;epk i staruszek jakby się ocknął z  w jV.itżó

nej drzem ki i  ruszył „p o  laury sięgać im iw '1. W  

każdym  num erze tego p rzczn aczon eg> przecie 

dla „ustab ilizow an ych " czy te ln ik ów  f.in i.lica 

blattu zna jdziecie  pełne iiienśm ierzonego ferm en 

tu artyku ły  na tem at współczesności ku ltu ral­

nej, Zagadnień państwowych , sztuki, czy obyetza 

jow ości. Znowu ludz.e, k tó rzy  w ierzą  w  mit 

.p rzec iętnego  czy te ln ik a " k iw a li głow am i. <— To 

się n ie uda, tego n ie będą czyttać!" —  Czytają 

przecie. W ięc  czy  to n ie jak ieś biedne ki t o  łat 

wiznyr, k tóre  trzeba b y ło  raz tyilko przełamać

Jiuż w  p ierwszych minutach .słuchania niicod 

parite w rażen ie —  ulgi, ba... świeżości, w yzw o lę  

niia Nareszcie speaker... Zn a jom y głos Bohrfzk 

wlicza b rzm ia ł w  uchu jak  św-iegotanie jaskółk i, 

jak dobra... now ina...

A  teraz w y łó żm y  rzecz jaisno. —  Ud pp. 

W ie lk ich  A u to rów  w  'W ielk im  Tea trze  W yo b ra ź  

n dyszeliśm y o  różnych  W ielk ich  .spirawacn w  

sposób dziw n ie  m ały. Jeśli w o ln o  w n ioskow ać 

z nudnego podobieństw a treści i fo rm y  słysza­

nych dotąd  Słuchowisk, jeśli w o ln o  dać w yraz 

natrętnym  refleksjom , to  w iem , że n ie  będę sam, 

podejrzew a jąc , iż akc ja  w erbunkow a p D ulow i 

cza w śród  litera tów  odznaczała saę w idoczn ie 

n iety lko energją  ale' i rygoryzm em . Ponarznca 

nio chyba tym  ludziom  temat i sposób. P ow ied z 

m y lż e j —  siugjerowano.

O trzym yw aliśm y wiięc stale zaproszen ia do 

rzeczy  p iekieln ie nudnej, d o  słuchania mętnydh, 

ad hoc spreparow anych  „p ro b le m ó w " spo łecz­

nych (itermńraologja według poiisikiego- film u : spo 

leczmy, to krym inalny. Posługu ją się n ią rów n ież 

t. izw. poec i „ r e w o lu c y jn i" ). Wizdychainia, jok i i 

czynności pozbaw ia jące  życ ia  o d b yw a ły  się na 

ogó ł według te j samej recepty. B y ło  to  co się 
zow ie  dęte, a na tle te j treśc iow ej n ędzj n iew ó l 

n lożo przestrzeganie jednej i te j samej form y,

* ) N iek tóre  pism a literack ie  p row adzą  t. zw 
„k o lu m n y deb iu tów ", m ając na w idoku  cel 
chw alebny — - przysporzen ie  ta len tów  poetyc 
kich o jczys te j literaturze. W ych od z i się z za ­
łożen ia , że w szyscy przecie , k iedyś deb iu tow ali. 
Racja. M ożna jednak  odw róc ić  ten m edal i p o ­
w iedzieć, rzecz rów n ie  słuszną: —  n ie wszyscy, 
n iestety, deb iu tow ali, a potem  naw et w ydaw a li 
książki... z pożytk iem  d la literatury. W  „K o  
lum nie L ite ra ck ie j"  staraliśm y się n aogó ł u trzy ­
mać surowe k ry te r ja  i to  za rów no w  stosunku 
do drukow anych  na tem m iejscu u tw orów , jak
i w  recenzjach  zb io rk ów  poetyck ich . T o  też 
słuszniejszą od jak iegoś  działu  deb iu tów  i kon­
sekw entn iej zachow u jącą naszą skalę ocen w y ­
da je  się rubryka .Nasi c zyte ln icy  p iszą".

O trzym u jem y sporo w ierszy, n iebardzo nao­
gó ł zasługujących  na ocenę. Czasem m a się 
się w rażen ie, że  ci, k tó rzy  je  p rzysła li, n ie  c zy ­
tają, a  p rzyn a jm n ie j n ie ro zu m ie ją  ani w ie r ­
szy, ani artyku łów , drukow anych  w  „K o lu m -

9
•

odw ażn ie?  ffce do jwov..„£inia przecie, żeby już 

cała polska m tei.gencja zadawalana się g .oc lio  

w inam i u m ysłow ości! A  już napewmo jest śrjun  

w isko, k tóre  w y ró żn ia  się św ieżością i chłonno 

ści 4 um ysłową. Jest lo ś rodorrsko  li • m e  —  śro 

doiw isko nauczycielskie. O niern i o jego pis­

mach „K u ltu rze  i w ych ow an iu ", „M iesięczn iku 

literatury i sztu k i" i in. pom ów im y niedługo-. 

A  polem  jeś li się uda —  o  pismach dotyczących 

mmy h  gałęzi sztuki —  „P lastyka '* i t. p.
Józef Maśliński.

n iezm iennego kopyta, dopraw dy zniechęcało do 

słuchania. Jest u nas p ew n ie  głęboko w e  k iw i 

djablfik b iurokratyzm u, jeś li tak m ło d e  i now e 

form y, jak  słuchowiska, ju ż m a ją  swe „n iez łom  

ne“  kanony p rzyn a jm n ie j negatywne...

O tóż Irzyk ow sk i n ie b y łb y  sobą gdyby  się nie 

w yłam ał. P ow ró c ił speaker jak  bocian  na w io ­

snę. I IisłyisizełiiŚTny swóhrwl-n a riv/m n\vę. gawędę 

ilustrow aną P rob iem  hałasu jest także społecz 

ny, ale n ikt się tu n ic  dął i n ie odstaw ia ł spo 

łeeznego proroka w  instytucji, gdlzie Ha/upłmann 

jest zbyt jaskraw ym  pisarzem . SłuahowLsiko I 

rzykow sk iego  b y ło  uczciwe, n ie ujioz.owane. Za 

m iast zdzierać się do ch rypk i w  fa łszyw ym  

krzyku, Irzykow sk i pośm iał się siohie zd row o  —  

napisał błahostkę, pół realistyczną, pół b u ffo  

B y ły  łam  rzeczy znane, b y ły  i ciekawsze, dow cip  

*n e  pom ysły; całość n ieco rozw lek ła , aile w  ńob 

rym  smaku. ' ' '  * 1
R ecenzow ać tego, w artościow ać  n ie będę 

Pudsjunę tyifco jedno jeszcze: —  m oże to n ie t y  

ło  w cale  słuchowisko? . Ach panow ie, to  dopra 

w d y  p rzyjem n ie. W ym yś lac ie  dęte rubryczki, 

w ypełn iacie  je  -również rygorystyczną jak  mętną 

treścią, aż tiu taikie fata lne n iedopatrzen ie —  

tak ie  „pom ieszan ie  p o ję ć " ! —  Bardzo  dobrze. 

W a rto b y  to  p rzem yśleć  na now o J. M.

n ie "— tak sprzeczne są te rzeczy  z naszem i p o ję  
c iam i o  wartości i p oz iom ie  współczesnego 
w iersza. T ak ie  korespondencje za ła tw ia  się pro 
sto —  p rzy  pom ocy kosza. Zdarza ją  się jednak  
sytuacje znacznie trudniejsze. Oto jak iś  w iersz 
m a cechy w yraźn e j popraw ności literack ie j, 
jest ku lturalny, zgrabny, ale... nie sam odzielny. 
W yg lą d a  na ow oc  tektury, św ieci św iatłem  od ­
biłem . D otąd radziliśm y takim , n iew ątp liw ie  
ku ltu ra lnym  au torom  szukać rozkoszy  artystycz 
nej ra cze j w  czytan iu  cudzych, n iż pisaniu w łas 
nych w ierszy. M oże słuszniej jednak  będzie  nie 
przesadzać tak  apodyktyczn ie  i dopuszczać do 

; głosu w  w ypadkach  „rok u jących  n ad zie je ",—  
nie zob ow iązu ją c  ani sieb ie ani autora? —  
Tak i jest sens te j rubryk i, k tórą o tw ieram y n ie ­
wątpliw ie ładnym  w ierszem  p. Jana K ras ic ­
k iego  ze Św ięcian W iem y  o k ilku  t. zw . „zn a ­
n ych " poetach, że chętnie w łączy lib y  taki w iersz 
do swoich  zb io rk ów ; m y jednak  poprzesta jem y 
na ży cz liw em  oczekiwaniu „d a lszego  ro zw o ju  
w ypadk ów ". Red.

Listy Katarzyny 
Mansfield

K atarzyną M ansfield  cechuje n iezw yk ła  wraz 

uwość i spostrzegaw czość w  stosunku do z ja ­

w isk św iata zew rętrzn ego , um iejętność rozkla 

dania tych zjaw isk  na atom y, transform ow anie 

rzeczyw istości i g łęboka refleksyjność. E lem enty 

te. w  harm on ijn e j sym b ioz ie  da ją  obraz indyw i. 

dualności, na k tórą trudno n ie zw rócić  uwagi.

n atarzyna  M ansfield szukała własnych prawd 

—  w  sobie, w  ludziach  i p rzyrodzie . U m iała  je  

odk ryw ać  naw et w  n a jd robn ie jszych  szczegółach  

w  na jm n ie j uchwytnych przeżyciach. —  „C zy  

Panu także spraw u ją radość drobne szczegóły? 

— pytała w  liście  do p rzy jacie la . Czy pan ocen ia  

ich w artość? N ie potra fię  się n igdy w yp ow ie ­

dzieć (w o ln o  się panu śm iać), a le  czy panu cza­

sem n ie przychodziło  do g łow y, że Bóg cisnął 

panem w  wieczność, w sam  ś iod ek  w ieczności; 

nurkując czu ł pan każdą w y tw orzon a  p rzez s ie  

bie fa lę, a wiszystkie koła i zm arszczki dotykały  

i w c iągały w  sw ą orbitę najdrobn iejsze naw et 

rzeczy napotkane na d ro d ze1*.

H istorja -życia p isarki była h istorją  m iłości, 

sam otnego cierpienia i pracy. Boiesna rozłąka 

z ukochanym  m ężem , spowodowana chnrooą, je  

szeze bardzie j pogłębia je j  uczuciowo-sć, .ubtel 

ną w rażliw ość i w ołę tw orzen ia . W zm aga się 

p rzytem  -tragiczna tęsknota za życiem  za jego- 

bogactw em  i pełnią, za dom em  za  obecnością 

n ajb liższego człow iek ,'. A m iaro to  autorka „ L i  

s tów " p a trzy  na życ ie  oczam i m ą d iego  dziecka, 

baw iącego się n ieoezeh iwanem i zestaw ien iam i 

p o jć ć ;. ,
„...S tanęłam  na chw ilę  w  staócu na tarasie 

i zastaniawiiiaJaro się, o iaczego  francuskie psy i kf> 

ty są takie antypatyczne; w-lem na końcu pa lm o 

w oj alei zabłysnął b ry lan t czyste j w od y  —  l i ­

stonosz..,' • '

...A późn ie j (kot) m ruczał g łośn iej od wszysu 

k.ch m i znanych kotów ; im is.ał u iicć św ieżo nr- 

kręconą m aszynkę do mruczenia.

A lbo  posłuchajm y takiego opisu; —  „w patru  

ją się w e  m nie w  te j chw ili: 1) bardzo  sędziwy 

skrzyd laty ow ad; chce się p ew ro  dow iedzieć czy 

lo n ie je g o  k lub i czy niem a tu paru siedem dzie­

sięcioletnich kolegów , z k tórym i m ógłhy sobie u 

ciąż pogaw ędkę; 2) trzy  b ia łe  ćm y, rozpłaszcza 

jące zupełnie sw o je  ćm ie noski: 3) n iew iadom y,

0 sześciu nogach i w yg ląd zie  m in ja tu row ego  ht>’ 

inara; 4) bardzo duża ćma. ow in ięta na jw idocz 

n ie j chustką; usiłu je z n iepoko jem  w yśledzić , 

czy nie znajdzie dużej faski masła, ukrytej za- 

ladą d la stałycn khjentów . T e  wszystko siedzi 

nazew nątrz szyby; nie zam ykałam  okienn icy, a- 

św iatło przyciąga. N oc jest czarna, spokojna , s ły 

chać g łęboki, m ia row y  szum m orza ".

Stosunek p isarki do o tacza jącego  św iata 

jest zabarw iony panteistyczną m iłością. Styl je j 

cechuje poczucie hum oiu, pow ściąg liw a iron  ja

1 groteskow y dow cip . Oisobouość Katnrzsmy 

M ansfield  pełna subtelnego czaru jednoczy sze­

reg cech p ozo rn ie  sprzecznych. „L is ty "  tw orzą 

w ięc  au łob iogra fję  pisarki, k tó re j „p raw d a " orf 

naleziona w śród re flcks/ j i wzruszeń przen .aw ia 

z tej książk i n a jb a rd zie j istotnie.

Anna N ie law icka . 

■ B H B O D B I M n H I

T l i  zeszyt „A?ma Moter 
ViJnensis"

Num er zaw iera  artykuł wstępny W an d y  Ach- 

rem ow irzow e j „M arsza łek  J. P iłsudsk i w ob ee  

uniwersytetu  w ileń sk iego ", a rtyku ły  nau kow e, 

m iędzy 'nnem i: J. Putram enta: „S truktura n o­

wel fan tastycznych  P rusa", E. K rassow sk ie j 

„T ech n ik a  ta jem niczości w  pow ieściach  Choro- 

mańskiego , Cz. Jeśmana: „ In d jt  B ry ty jsk ie ", 
M. L eon ien i: „K a ra " ;  p rócz tego zeszyt zaw iera  

poezje m łodych  p oetów  w ileńsk ich  T  Bu jn ic- 

kiego, J. Putram enta, J. Zagórsk iego. T om k ie ­

wicza, N ie ła w ick ie j; recen zje  najnow szych  w y ­

daw n ictw  w ileńsk ich ; reprodukcje  prac stu­

den tów  W yd z ia łu  Sztuk P iękn ych ; kron ikę aka 

dem icką.

Skład g łów n y  w  księgarn i S v . W o jciecha . 

do nabycia w e  wszystk ich  księgarniach w ileń ­

skich, w  K o le  P o lon is tów  i w  innych Kołach  

N aukow ych. Cena —  3.50, akad. 2 zł.

Ceny num erów  „A lm a  M ater V ilnensis“  u 

lat poprzedn ich  zn iżone óo  2 zł- za  każdy ze­

szyt. Jeszcze w iększą zn iżkę stosuje się p rzy  

nabyw an iu  kom pletu  zeszy tów  „A lm a  M ater". 

K om p le t 8 zeszytów  o ó  V  do, X I I  w łączn ie  —-  

i 8 zł.

N?sl czytelnicy piszą *)

P O W R Ó T
Góry, lasy, pagórki na sznur szyn nizane pociągiem, 
jak  paciorki dzwoniły wtłoczone w  przeszłość kół stukiem, 
Błękit nieLa rzeką płynął.

W  dłoni zaciskam pizestrzen, 
goaziny stacjami dzielę.

Zmrok ziemię szarym spokojem już poi...
O, równiny lubelskie rozśpiewane smutkiem, 
.beznadziejnością płynące, 
rzewną ciszy pieśnią-

Pociąg pędem, stukotem otulił się cały —  
paciorkami gór dzwoni w  głowie żar południa, 
zmrok mclancholją i smętną melodją osnuwa —  

gdy z równin wieczoru kwiat światła wyrasti —  —

—  W a r s z a w a .

Potem noc, deszcz gwiazd
senną tęsknotę dław i i tak nas m ija kół i-ytmem.
Usypiam  —

—  Lano budzi mię śpiewna, marząca Wileńszezyzna... 
.„lasy szumią przyjaźnie, łąki pachną dzieciństwem, 
w  jeziorach niebo się kapie, a w  niebie białe obłoki, 
lecz tęsknoty roztopić nie mogą w  wietrze żywicznym, 
ani zagubić w  lasach, ni w  cLszy nieba głębokiej.

JAN KRASICKI.

Słuchowisko Irzykowskiego
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„Wieczór Mirza"
Zarząd  Obwodu M iejsk iego  L ig i M orsk ie j i 

tso lon ja lnej w  W iln ie  poda je  do W iadomości, 
iż w  dniu U  lutego r. 1>. z powodu 16 ej rocz 
n icy odzyskan ia m orza Zarząd urządza aka- 
dei-.ję p- t. „W ie c zó r  M orza 

' P rogram  akadem ji jest następu jący:
Zaga jen ie  —  prezes Zarządu pik. Bołtuć 

M iko ła j. H ym n N a rodow y  —  ork iestra  85 p. p. 
,16  lat dostępu do m orza “  — adm. Borow sk i 
M ichał. O rk iestra 85 p. p. „Znaczen ie  gospo­
darcze m orza d la  P o ls k i"  m gr. D ow g ijlew ic z  
K azim ierz. „P ieśn i o m orzu ‘ -—  dyr. Grabowska 
Stefan ja. „W iln o  a m orze " —  di C zarnowski 
C zesław  „M łod z ie ż  akadem icka a morze" 
W łod z im ierz  Um iastowski. D eklam acja —  art 
Jerzy B łock. Orkiestra.

A kadem ja  odbędzie  się w dniu 10 lutego 
r. b. w  lokalu  Zw iązku  O fice rów  Bezerwy przy 
ul. O rzeszkow ej 11. Począ tek  o godz. 20.30. 
W stęp  na akadem ję bezpłatny. 

■ B H M n M I H M I

Bóle w żołądku , ściskanie w  dołku, obslruk- 
cję, gn ic ie  w  kiszkach, go rycz w  ustach zle 
traw ien ie, bó le  g łow y  ob łożon y ję zyk  i b ladą 
cerę ła tw o  usunąć przez częste stosowanie 
wouy go rzk ie j F ranciszka-Józe la , b iorąc w ie ­
czorem  przed udaniem  się na spoczynek pełną 
szk lankę takow ej.

IdOCi z l .  n a g c o d y !
W  przeciw ieństw ie  do innych firm  k tóre  ty l­

ko szum nie rek lam ow a ły  swe konkursy p ie ­
n iężne i różne prem je i nie ogłosiły w yn ików , 
firm a  nasza słynąca ze sw ej souidności rozesła­
ła obiecane nagrody następującym  osobom 
400 zł. J. Zainm el, Końskie, Szym anow skiego 
10, 2) 200 zł. Z. L ipsk i, Barycz, gm. G owarczów , 
3) 100 zł. —  H. M ichalski, Gositymimi P łocka  4
1) 50 zJ —  E. Mencke, Kutno, R. Pkru ck iego  

•21, 5) 30 zł. —  O  Kudilkiowska, L w ów , 'ygn iun- 
.towska 4 6) 20 zf. —  A. Szym ański, W ągrow iec  
Średnia 22 o ia z  1 pałefom  J. Majkus, Iz b c a  
n/W. skrzynka p. 30.

Obecnie przeznaczy liśm y następujące n agro­
dy p ien iężn e!!!

1. N agroda —  500 zł w  gotówce.
2. „  —  300 „
3. ,. —  150 „

—  30 „
5. „  —  ^0 ..
o raz 2.000 różnych  w artościow ych  podarun 

ków .
W  celu zjednan ia solne stałych 

k lijen tow , postanow iliśm y ogłosić
now y w ie lk i konkurs pieniężny1 za 
dobre rozw iązan ia  szarady. K io  na- 
deślo p raw id łow e rozw iązan ie  sza­
rady w raz z zam ów ien iem  na jeden 
lub w ięcej kom pletów , m oże otrzy- 

jn a ć  jedną z w yże j w v in i?n :oi,v i ii nag-od 
O b jaśn ien ie: Do pustych kratek należy w staw ić 
'liczby dow olne od 1 do 0 w  ten sposób, abyr 
suma ich w e wszystkich  kierunkach dała liczbę 
15.

'N A S Z L  R E K L A M O W E  K O M P L E T Y  Z (U1 k 
Z N IŻ K Ą  CEN.

T Y LK O  ZA  ZL. 7.—  
w ysy łam y; 3 m ir. m aterja lu  na e leganckie ubra­
n ie  m ęskie z im ow e lub w iosenne (w zo ry  b ie l­
skich kam garnów ) albo 1 ubranie m ęskie g o ­
lfowe gładki.- lub deseniowe o donn m w ykoń ­
czeniu  od Nr. 46— 52, 1 pu low er męski bardzo 
m odny w  dobrym  gatunku w  żakardow ych  w zo  
rach, 1 koszu le męską w  doskonałym  gatunku 
z m odnem  w ykończen iem  satynowem  lub 1 parę 
kalesonów  b iałych w  w yborow ym  gatunku, t 
s za ł m ęski wełn iany w  piękne desenie a lbo 1 
-pasek zamsizo-wy d*o stpcdn, z n ik low ą klamrą, 
1 kraw at jedwabny najnow sze w zory , 1 parę 
skarpetek  bardzo  m ocnych desen iowych , 3 chu­
steczki m ęskie do nosa duże z ładnym  szlak iem  
i 1 kaw ałek  m ydła pachnącego. Ten  sam kom p 
let w lepszym  gatunku zl. 8.60 gr. a w w yższym  
gatunku zl. 11 —  zaś w n a jw yższym  gatunku 
zł. 13.75.

T Y L K O  ZA ZL. 7.75
w ysyłam y: 4 mtr. m odnego m a ierja łu  na ładną 
suknię damst ą o na jnow szym  w yrob ie  1 swetr- 
pu low er dam ski 1). e legancki o pięknem w ykoń ­
czeniu, 1 chustkę zim ow ą w kraty lub w iosen ­
ną, 1 parę pan to lli dam skich (podać ro zm iar 
obu w ia ), 1 koszu lę damską płócienną luksu­
sową albo jedną koszu lę p. wcinaną zim ow ą,
1 parę re fo rm  z doskonałego e lastycznego try ­
kotu 1 apaszkę czysto wełnianą lub jedw abną 
w  śliczne w zory w  najlepszym  gatunku, 1 parę 
-pończoch dam skich w  dobrym  gatunku, 1 p a ­
sek, 3 chusteczki dam skie batystow e do nosa 
z  jedw abną obw ódką i 1 kaw ałek  m yd lą  toa le ­
tow ego . Ten  sam kom plet w  lepszym  gatunku 
zl. 10.25, a w  w yższym  gatunku zł. 11 75, zaś 
w n a jw yższym  gatunku zł. 13.95.

T Y LK O  ZA ZŁ . 2i.65 

-wysyłam y: 1 sztukę płótna b ia łego 17 mtr. w 
doskonałym  gatunku na wszelką bieliznę, firm y 
„ I .  1 P ozn ań " Sp. Akc., 2 ko łd ry  p ikow e na 
łóżka  w  e leganckie kw iaty żakardow e w  w ybo 
ro w y m  gatunku 2 dyw any na ścianę tkane w  
majnowisze w zory , 6 m tr firanek  p rze tk a o y  h 
jedw ab iem  bardzo m odnych  lub 2 prześcierad ła 
b ia łe  pełne., długości i szerokości i 6 mtr. p łó t­
na ręczn ikow ego  b iałego na dobre  trw a le  ręcz­
n ik i a lbo 6 ręczn ików  serw etow yc li z frendz- 
Iam i. Ten  sam kom plet w  w yższym  gatunku 
zł. 23,65, zaś w n a jw yższym  gatunku zł. 25.65. 
K om p le ty  wysyłam y za za liczen iem  pocztow em  
na listow ne zam ów ien ie. P*aci się p rzy  odb io ­
rze  tow aru . Bez ryzyka, jeśl. tow ar się nie podo 
ba p rzy jm u jem y  takow y z pow rotem , a p ienią 
dze natychm iast zw racam y. Adresow ać p ro s im y

Firm a „PO LSK A  M A N U F A K T U R A " Łódź, 
ul Pomorska 22, oddz. K\V.

L w a ga : W  każdej pauzcc miesi się zna jdow ać 
w artośc iow y  podarunek. R ozesłan ie nagród p ie 

n iężnycli nastąpi w lutvm  193C r

K R O N I K A
Dziś: F.polonji P. M.

Jutro Scholastyki P

W schód słońca —  god z  ó m. 58 

Z “-chód słońca —  godz. 4 m . 05

Spostrzeżeni Za Gadu Meteorologii U. S. B 

w Wilnie z dnia 8.11, 1936 r. „
Ciśnienie —  761 
Tem p. średn. — 2 
Tem p. najw . 0 
Tem p. najn. — 10 
O pady 0,1 
W ia tr  —  zacliodni 
Ten-d. barom . ■—  silny spadek 
U w aga, pochm urno, śnieg.

IŁIBL.IOTEKI:
i

1) Białoruska (B azyljan ie , O strobram ska —  
Pedagogiczna p rzy  Kurat. Okr. Szk. (zauł S-to 
dm powsz. oprócz poniedz. 9. 12— 15; 2) Cent 
M ichalski 5) codz. 10— 13 i 17 —  20, w  n ie ­
dzie lę  10.30 —  lo- 3) Litewskiego Towarzystwa  
Naukowego (AntoKolska 6/1) —  codz. oprócz dni 
świąt. g. 8— 3; 4) R. W . Z. A. (Cela Konrada, 
Ostrobram ska 9) —  codz. g. 17— 19; 5) Im. To­
masza Zana (W . Pohu lanka 14—-15) codz. g. 10—  
20, poniedz. g. 13— 20; 6) Uniwcrsyt. —  g. 9— 15 
czyt. czasopism , g. 9— 20 publiczna; 7) W iedzy  
Religijnej i czyte ln ia  czasopism  (Zan ikow a 8, 
p. 1) —  środy i soboty g. 16— 19) 8j W il. Syno­
du Ewaiig.-Reforniowanego (Zaw alna 11), codz 
g. 10— 13 i 17— 19 z w y ją tk iem  popołudn ia w 
soboty; 9) im. W róblewskich (Zygm untow ska 
2) —  dni pow sz. g. 9— 15 i 18— 21.

M UZEA :
1) Arehcoiogji Przedhistorycznej U. S. B.

(Zam kow a 11) —  pon.edz. i czw artk i g. 12— 14, 
w torki g. 16— 18; 2) Archeologiczne i Etnogra­
ficzne Lit. T -w a Nauk. (An toko lska 6/1) —  za 
porozum ien iem  z Zarz. T -w a ; 3) Białoruskie  
łBazyljan ie, O strobram ska 9) —  codz. op rócz dni 
św iąttezn . —  g. 9— 12, w  św ięta —  za porozu ­
m ieniem  z dyr.; 4) Etnograficzne U. S. B. (Zam ­
kow a 11) —  w to rk i i środy —  g. 12— 14, p ią tk i—  
g. 16— 18; 5) fkonografji W iln a  i Zbiorów  M a­
sońskich (Zygm untow ska 2) —  soboty g. 12— 15; 
S) Przyrodnicze U. S. B. (Zakretow a 23) —  n ie­
dziele i środy —  g. 11— 14: 7) T-w a Przyjaciół 
Nauk (u l L e lew e la ) n iedzie le  —  g. 12— 14

RUCH PO PU LA C Y JN Y  W  W IL N IE .

—  Zarejestrowane urodziny: 1) Kuran Paw eł,
2) S tefanow icz Antoni, 3) A raszk iew iezów n a Re 
gina— Teresa. 4) M irynow ska Antonina, 5) P i ­
ktel Leonard.

—  Zaślubiny: 1) N ik odor Jan —  Ł aw ryn ow i 
czów na H elena, 2) H o łow n ia  W ik to r —  Janow i 
czów na Aniela.

—  Zgony: 1) (Jrmacher L iba, lat 74; 2) \Yo 
jew ódzka  Anna, em erytka, lat 74; 3) Groński 
Z a jączkow sk i K azim ierz , robotn ik , lat 19; 4) 
B o jarsk i D aw id, tragarz, lat 41; 5) A ro lów na  
Agnieszka (n iem ow lę).

PR ZY B Y L I DO W TLN A:
—  I)o holelu Georgeshu B jórk lund  Aleksan 

der, ziem ianin  m jt. W alen ieG .l Zy lb er Tadeusz, 
adwokat z W arszaw y, B ednarczyk  Franciszek, 
urzędn ik  z W arszaw y, Kpt. C iem nołoński Lud 
w ik , z Łodzi.

MIEJSKA
—  Rozbudowanie sieci wodociągowo-kanali­

zacyjnej. W  ciągu r. 1935 W yd z ia ł T ech n iczn y 
Zarządu m. W iln a  w ybu dow a ł na teren ie WTil- 
lm n ow ych  kanałów  u licznych  ogółem  12 km. 
W  tym  sam ym  czasie p rzyb y ło  W iln u  sieci 
w od ocią gow e j 3.000 m. W  chw ili obecnej d łu ­
gość sieci k ilna lizacy jn e j w  W olnie wynosi 76 
km . w od ocią gow e j zaś 71 km.

Podk fłlś li należy, żfc inw estycje  w  tej dzie 
dżinie, zakro jon e  na szerszą skalę odb yw a ły  się 
dop iero  w  ostatnich latach. Z p rzep row ad zo ­
nych zestaw ień  w yn ika, że od 1931 roku sieć 
w odociągow a i kana lizacyjna  w  "Wilnie p od w o i­
ła się, co jest godne uw agi na tle  ogó ln e j cięż 
k ie j depresji gospodarcze j i dość trudnej sy­
tuacji finan sow ej m iasta.

WOJSKOWA.
—  Powołanie do szeregów rocznika 1911.

Jak się dow iadu jem y, PKU . p rzygo tow u je  karb  
pow o łan ia  dla szeregow ych  roczn ika 1914 i

HEMOROIDACH

jcfircn i 
lu s m u jm

siarszych, k tó rzy  pow ołan i m ają być w  wiosen- 
. in turnusie do szeregów .

R ozsy iam e k ari pow ołan ia  odoędzie  się w  
d rugie j po łow ie  lu tego r. b. w cie len ie  zaś dc 
szeregów p oborow ych  nastąpi w  po łow ie  marca - 
r. h.

ZEBRANIA i OOuZYTY.
— r.auzwycz. W alne Zebranie członków  

- S-nia Wiaśe. Nieruchomości. Dnia 16 lutego
1936 r. o godz. 18 w  sali M isy jne j p rzy ul. Sw. 
Anny Nr. 13 odbędzie się nadzw ycza jne walne 
zebranie człon ków  Stow arzyszen ia  W łaśc ic ie li 
N ieruchom ości m. W iln a . Porządek dzienny:
I ) Zagajen ie i w yb ó r przew odniczącego. 2) Spra 
\vv, podatkow e. 3) Po łączen ie  S tow arzyszen ia ze 
Zw iązk iem  —  p ro jek t zm ian w  statucie S-nia ■ 
O iile w  w yznaczonym  term in ie nie p rzy liędzir 
na zebran ie 1/3 wszystkich  członków , w yznacza 
się w  drugim  term in ie w  lym że sam ym  lokalu 
o godz. 18,30 zebranie, k tóre będzie < p raw o­
mocne’ bez względu na ilość (członków ,

—  Zesranie Kola Miłośników YY ilna i „ lie r  
halka u rban istyczna" odbędzie się dziś, w  me 
dzielę, o godz. 19 m. 30 w lokalu Zw. L ite ra ­
tów, Ostrobram ska 9. Goście m ile w idzian i.

—  YYydzlał I Towarzystwa Przyjaeiól Nauk. 
>0 b. m. w  poniedziałek, o godz. 18 (6) odbędzie 
się w  Sem inarju in  Polon istycznem  (Zam kow a
I I )  posiedzenie naukowe. Na porządku dzien ­
nym  refera t prof. M. K rid la  p. t. „P rzed m io t ba 
dań literack ich ". W stęp  <lla członków  i gości.

—  IV Posiedzenie Naukowe Wileńskiego  
T-w a Lekarskiego odbędzie się 10 lutego 1036 
r. o godz. 20 (Zam kow a 24).

zadać w aptekach i drogerjach.
2 . -

, ROŻNE
—  W ystawa ronót kobiecych. W  n iedzie lę  9 

lutego r. 1). o godz. 13 odbędzie  się w  Instytucie 
Marianum p rzy  ul Zam kow ej 8 (I p iętro ) ot­
w arc ie  w ystaw y robót pań, k tóre  w z ię ły  udział 
w  kursie robót kob iecych  urządzonym  przez 
M arianum  przy Instytucie A k c ji K ato lick ie j. Na 
pokaz w ysław ion e zostaną prace z zakresu 
zabawkarstwu, ozdób choinkow ych , trykotar- 
stwa, haftu, guzikarstw a i t. p.

W ys taw ę  zw iedzać m ożna do środy 12 lute 
go w łączn ie w  godzinach  od 10 do 20 W stęp  
10 groszy na ubogich. --

ZABAWY
—  R E D L I A PRa SY. Przygotowania do RE­

DUTY' PRASY, zapowiedzianej na sobotę 15 lu­
tego są w  całej pełni. Reduta odbędzie się —  
jak wiadomo —  w  salonach Kasyna Garnizonu 
wego przy ul. Miekiewieza 13. Godneni przystro 
jenieni sal zajm uje się znany z pomysłowości 
i fantazji, doskunaiy dekorator naszych teatrów 
p.Makojuik. Świetna orkiestra Zyngiera i Kro 
piwniekiego, klóra jako doskonały zespół inuzy 
czny zdobyła sobie zasłużoną sławę u Zielone 
go Szlralla. będzie przygrywała do tańca. Sze 
reg artystek i artystów naszych scen przyrzek 
1« udział w  Reducie.

R E D U TA  PRASY zapowiada się jako picr 
wszorzcdiia atrakcja i gwóźdź tegorocznego 
karnawału, tembardziej, że postarano się o bar  
dzo łani, ale doskonale zaopatrzony bufet.

Po pozostałe jeszcze zaproszenia należy zw ia  
cać się de redakcyj „Dziennika YVileńskiego“, 
filji ,,Kur jera W arszawskiego", „Kurjera YYMIeń 
skiego" lub „S łow a" od wtorku 11 lutego.

Stroje wieczorowe albo kostjumy.
—  Kulig w  nieznane. Zarząd Okręgu Polsk ie  

go B ia łego K rzyża  u rządza w n iedzSilę dnia 16 
b. m. „Kulig w nieznane z nartami i saneczka­
m i" połączony z zabaw ą taneczną i B rid ge ‘em. 
Zb iórka  uczestn ików  w  O ficerskiem  Kasyn ie 
G arn izonow em  ul. M ick iew icza  13, o godzin ie  
13 w  południe. P ow ró t p rzew id yw an y  na godzi 
nę 24. w oszty kuligu w raz z zabawą taneczną 
zł 3,00 od osoby, narciarze i m łodzież ucząca 
się na w łasnych saneczkach 1 zł. Zgłoszen ia obo  
w iązu jące  p rzy jm u je  Sekre iarja t P.B .K . ul. Koś 
ciuszki nr. 3 Kom enda Miasta, p ok ó j 12 codzien  
nie od godz. 10 do 1.3. T e le fo n : p rzez D.O. W ar. 
—- Kom enda M iasta. K arty  uczestn ictwa w yda ją  
się w  O fic. Kasyn ie Garniz. p rzy  ul. M iek iew i 
cza 1.3 w piątek dnia 14 b. ni. i w  sobotę dnia 
15 bin. od godziny  17— JO, w  n iedzie lę  dnia 16 
hm. od godz. 10 rano do 1.3. Zam ów ien ia  od ­
pow ied n ie j ilości sań i zaopatrzen ie  bufetu, w y  
m agają w cześn.cjszego  ustalenia ilości uczestni 
ków , d la lego  ostateczny term in  zg łoszen ia  u 
działu w yzn acza  się na czwartek dnia 13 hm. 
do godz. 13. Zaproszen ia rozsyłano nie będą

Groźny słtwipunek
YY Bystrzycy posterunkow y p o lic ji za trzy ­

m ał dwóch ch łopców  w wieku lad 15, k tórzy z 

tajem niczą m iną zaw itali do miasteczka. Ubrani 

w kożuszki i m ocne bufty spraw iali w rażen ie co- 

•najimniej... g lohtreferów .
M ieli przy sobie: alias Rom era, cyrkiel, św-i 

der, kompas,, rosyjską ładownicę, latarkę elek 

tn-ezjią. 16 złotych, termos oraz jeden nabó j 

rew o lw erow y !

Na posterunku silwntrdzono, że są to ; 15 le t­

ni m ieszkaniec wsi Kwkiożyszlkii,, gm. podbrodz- 

k iej, Józe f Jn.uis.zkiew icz oraz, jego  rowi.-śnik ze 

wsi N ow os io łk i tejże' gmiiny, M ieczysław  Mosie 

wioz.
Chłop” }- zbiegli z dom ow  w  rzetelnym  zamia 

rzo odbycia podróży dookoła świata, a następnie 

przedostania się do Abisyn ii.
N iedoszli w o jow n icy  negusa jiowędnowaT 

sn.>\vrotem pod rodzinne strzech} (

Cukier 
%  ̂ anillin'

R A D  J O
\ W  W IL  iW IE

N IE D Z IE L A , dnia 9 lutego 193o r.
9.00: Czas i pieśń; 9.03: Gazetka ro ln .; b .ia ;  

M uzyka poranna 9.40: D zienn ik  por.; 9.50“ 
Program  dzienny; 10.00: M uzyka o ra to ry jn a ; 
10.30: Transm  nabożeństw a; 11.57: Czas; 12.0C 
H ejna ł; 12.03. Życ ie  kulturalne; 12.15: Poran ek  
syin f.; 13.00: F ragm . słuch, z jedn oak tów k i
Bernarda Shaw ‘a p. t. „C zarna  dam a z sone­
tó w "; 13.20: D. c. poranku sym f.;. 14.00: P r z e ­
m ów ien ie  Prezesa Zarządu Gł. L ig i M orsk ie j 
i K o lou ja ln e j Gustawa O rlicz-D reszera; 14.05: 
H anka —  iragm . z pow  Rom ana Tuszow sk ic- 
go „U p a ły " ; 14.25: K oncert życącń ; 15.00: 
Au dycja  dla w szystk ich : 15.33: E dw ard  G rieg; 
15.45: Chcem y się bronić, pog.; 16.00: Chw ilka 
py lań ; 16.15: L u d w ik  van Beethoyen, —  Sere­
nada op. 25 na flet, skrzypce i a ltów kę; 16.a5: 
Cała Polska śpiewa; 17.00: K oncert rek la m ow y ; 
17.10: U lubione m elod je  operow e; 17.30: K on ­
cert m uzyk i lekk ie j; 18.15: K w in tet A rkad ju - 
sza Flato. D. c. m uzyk i lekk ie j; 19.30. P ro g ram  
imi poniedz.; \\'iad. sportow e; 19.45: Co czytać ; 
20.00. Św ięto m arynark i w o jen n e j z G dym ; 
20.45: W y ją tk i z pism Józe fa  P iłsudsk iego ;
20.50: Dziennik w iecz.; 21.00: Na w esołe j lwów  
skalej fa li; 21.30: P od ró żu jm y ; 21 45- A u dycja  
propagandow a z udz. Szczepcia i T oń c ia ; 22.00 
M uzyka taneczna, 22.30: R eportaż z Ig rzysk  
O lim p ijsk ich ; 22.35. T iansm . z z im ow ych  
Igrzysk  Olim p, z G arm isch-Parlenk irchen ; 22.o5‘ 
W iad . met. oraz w iad. sport.; 23.10— 24.00 
M uzyka taneczna.

Teatr f Muzyka
TEATR  M IEJSKI N A  P O H U LA N C E .

—  Przedstawienie dla młodzieży i dzieci!
Dziś, w  n iedzie lę  o godz. 12 w  połudn ie ode ­
grane zostanie barw ne w idow isko  dla d zieci—  
bajka w 4 obrazach M. Szelliu rg-Zaręb iny p. t. 
„W ypraw a  po szczęście". Ceny propagandow e.

—  Popoludniówka! —  Dziś, w niedzielę, dn. 
9 b. m. o godz. 4 ukaże się n ieodw o lan ie  po raz  
ostatni na przedstaw ien iu  popo ludn iow em  ko- 
m edja M olje ra  p. t. „Mieszczanin szlachcicem".

—  W ieczorem o godz. 8-ej —  T ea tr M iejsk i 
na Pohu lance gra poraź drugi trzyak tow ą sen 
saeyjną sztukę Fodora (przekład  J. W ą g lo w e j) 
|>. t. „kiedy kobieia kłam ie" z udziałem  Z o f j i  
Ila rw ińsk ie j, artystk i teatru katow ick iego.

TEATR  M U ZY C ZN Y  „L U T N IA ".
—  Ostatnie w ystępy Elny Gistedt. Dziś m a­

lownicze, pełne p oezji i czaru wschodu w id o ­
wisko operetkow e „B a ja d e ra " F. Kalm ana ■

—  Dzisiejsza popoludniówka po cenach pro ­
pagandowych. Dziś o g. 4 pp,! "świetna operetka  
P a lla  „K ró lo w a  M ilja rd ó w " z E lną Gistedt w  
ro li ty tu łow ej. Ceny m ie jsc  propagandow e.

—  KONCERT. Staraniem  T -w a  „C a r ita s " 
przy p a rL iji O strobram skiej odbędzie  się dn. 
9.11 r. b o godz. 19,30 Koncert w oka ln o-m u­
zyczny w  sali „O gn iska " K o le jo w ego  (ul. K o ­
le jow a  19). Udzia ł łaskaw ie b iorą- 1) R ita K o- 
ptińska; 2) p. prof. G ałkow sk i; 3) p. W y rw ic z -  
\\ ichrow sk i K aro l i 4) połączone chóry ,Lutni* 
i „O strob ram sk i" uod batutą p. p rof. L eśn iew ­
skiego i inni. Cena b ile tów  od 30 gr. do 1 zł. 
50 gr. C a łkow ity  dochód przeznacza się na n a j­

b ied n ie js zych . ,

TEATR  „REYY JA " ul. Ostrobramska 5

—  Dziś. w  n iedzielę, o godz. 4 min. 45, 7 i
0 15 ostatnie trzy przedstaw ien ia program u re- 
w jow ego  p. t.* ł„N a  jeża  z p rzedz ia łk iem ".

Rewj.i „M urzyn", ul. Ludwisarska 4.
—  D ziś ostatni dzień —  rew ja  w  2 częściach

1 18 obrazach p. t^ „G ru n i na św iecie  to acie- 
peciu". Począ tek  codzienn ie o godz. 6,30 i 9 
wiecz. \V n iedzie lę  o 4, 6,30 i 9 w iecz. Ceny 
m iejsc od 25 gr.

Sygnatura Km. 116/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomo&ci

K om orn ik  Sąau Gr. odzikiego w- Dereozyrme 
Jan Pyszkowslki, mający kancelarję w  Słom unie, 
ul. Kościuszki 8, na podstawae art. 602 K PC . 
podaje do publiczne | w iadom ości, że drnda 18 
lutego 1936 roku o godzin ie  12, w  fo lw . Miu- 
r-how.sk, gm. K uryłow icze, odbędzie się pierw sza 
licytacja  ruchom ości, należących do f. „M łm  
P arow y ii Tartak  B-cia Stuika.Lscy, N adel", sikła 
dających się z  konia, krowy i l(f-ciu  m etrów  
sześciennych desek sosnowych, półozwstych, o- 
szacowanych  na Vicznit sumę 550 złotych.

Riucbomośoi m ożna oglądać wT aiiuiu l :r v t:ic ’> 
w m iejscu i czasie w yże j oznaczonym .

Dnia 6 lutego 1936 r.
K om orn ik  (— ) •fan P yszkow sJ ..
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dziś początek o 12-ej.

B U R Z A
M o n u m e n t a ln e  arcydzieło ‘ ^na przestrzeni ostatnich 40 lat

ŚWIATEM
Specjalnie dla Polski r e a l i z o w a n e  W języku polski?. dzieciom bohaterów wielkiej wojny

poświęcone. -  G łówne postacie: MARSZAŁEK J. klcSUuSKi, Król Jerzy V, Car Mikołaj II, Cesarz Wiihem, Hindenburą, Foch, Kie- 
reński, Lenin, Trocki. Krupskaja oraz mi!|ony szarych żołnierzy Nad  program  Najn tygod. f oxa i inne. Sala dobrze ogrzana.

N A C

Nareszcie i W ilno 

u j rz v potężny film , 

który wzbudził zach­

w yt c a ł e q o  sw;ata CZAROWNICA Film o wleczn. muodoScł
w g powieści HAGGARDA* 
Najw iększe  a .cydz ieło  o d  

czasów Władczyni świata
Wkrótce w kmie

H ELIO S

O  z  i  ś
Olśniewająca przepychem, em ocjonująca t.eścią, porywająca 
śpiewem wspaniała kreac a primad Metropolitan Opera Huuse

G R / 1 C E  M O O K E

A ■c f n r r i u r f  s u l r r e s ł

Będziesz
ZAWSZE MOJA

N ienotow ane pow odzen ie  — zachwyt na całym  świetle. 8
Wyjątkowy nadpronrem: Najnowsze aktualia oraz najpiękn. film rysun­
kowy p. t. „BETTY WERBUJE 0CH0TNIK0W“ . Bilety honor nieważne

Uwaga Sportowcy Uwagai
Firma sportowa Dincesa

n ie  m i e ś c i  s i ę  f u l
na rogu uliry Wielkiej

a  / e d g n e i  i i i - m a

u SHUH1 — B. Binces
znajduie s*ę obok sklepu BATA 

przy uliry Wielkiej 4  4
Prosimy zaoami .tać ad ie . O  I

n >  _  | 4  ̂ w kime „F A N " o god~. 11-ej, 12.30 i 2 30

U Z I 5  3  ' I M K E

polskiego Jeśnie Fan Szefer
ChrSY M lEJSC: Balkon 25 gr., Parter 50 gr. na wszystkie miejsca

Chińskie morza
S tvfff^occ /f9  r f * e i i /e l t t f r t  ca —

H E L I O S j

Ozis Reprezentac. 
film wiedeński

V 3

. . . .

(Pod Białym Koniem)
W  roi. gl. utubidn pubi. czaruj. Herman 
Thlmlg, i na piękn wiedenka Chris ti 
Mardavn. Reżyser Karol Łamacz.

Przepiękne m e l c d j c  „następcy Straussa" — Ralfa Benatzkyego.
Nad pi ogram : K O LO R O W A  ATPAKC^A i A K rU A LJ A . Początek o g. 2 ej. Sala dobrze ogrzana

RE W Jfl | Na jeża z przedziałkiemBalkon 25 gr>.
Program ni 58

z udziałem nowozaanqażowanych pieśniarki Geny Honarskie], w irtuoz mu/yki ekscentrycz­
nej Eddiego, duetu iBojarski-5zelly oraz u ium encó* P 7 publiczności pieśniarki Taissy Pu­

chalskiej. piosenkarza Ant. I2ykowsklego, baletu „TANAGRA".
Codziennie 2 seanse: o 6.45. i 9-ej wiecz. w niedzielę i święta 7 seanse: o godz. 4.15 6.45 i 9.15

ULTRA5ELEKTYWNE 3-ZAKRES.
RADJOCDBfiURN*KI
Frzed nabyciem radjoodbiornika wstąp 

do fir.ny

„ESIiROCK-RADJO"
,Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18 06,

gdzie są do nabyci? po r.iskich cenach 
i na dogodnych warunkach sptaty.

S U spiG
używany 

w dobrym stanie

TEATR REWII | L | r*rr  V  7 r 5 ‘ ‘| Dz’ś Ostatni 
I ydwlsorska 4 » U ; -1 Ł l k  | „ G m n f

dzień Rewja w 2 częśc. i 16 tu obr. p. t.

iiwruMi na św iecie ta e -je -p e  :ie“
Udział biorą NOW C J A A N G A Ż O W A M : primadonna rewji warszaw. INA W O LSK A , wytworny 
piosenkarz, humorysta i parodysta ostatnich nowości JANUSZ W O LJ A N , wodewilisla. tan 
cerz i aktor A. P IO TR O W SK I ore* ulub. publ. wil. S. Grochowska, J Granowski, Miecio Miecz 
kowski. Balet i in Początek codziennie o godz 6,30 i 9 w W  niedziele o g. 4 6.30 i 9-ej w

Pi lO NS . Jutro Premjera. Nowa przebój, rewja p. t. „PO  MUKZYhłSKU"

Polskie Kino I Po raz pierwszy w °oisce! Nareszcie został ocenzurowany film—  
^U/i A T n ll/llH I okrut ’y dokument krwawych walk i wiecznych zbrodni ludzkości p. t 
■* "  1 * *  " » * »  | a JA (Tragedia obcokrajowców w Rosji

U L i r '  L ł  A A  Sowieckiej). Wojnal Rewolucjal Czrez- 
™ wyczajka Polowanie na ludzil 

Nie fantazja — lecz rzeczy wlstość ! 11 W  rolach gł.: Szlettow, KSthe de Nagy, Albers. 
Wejście na widownię tylko podczas przerw. Początek o 2 - 4 - 6 —8— 10.15. Sala dobrzr ogrzana

L U  X  r e w e l a c j a . JeaoDette Macdonald i ffiaurice Cheyalier
w największym film ie od czasu wynalezienia taśmy filmowej

„W e s o l wwcfoua/ “
Reżyserja Ernesta Lubicza Muzyka ^ranc szka Lehara N A D  PROGRAM  - Dodatki

0 G MISK01 czis Geoige Faft 
i Carola Lombaro
Nad p rog i«m  DO D ATK I D2W 1E K O W E . —  Początek seansów codziennie o godz 4-ej pp.

BOLI; « 0

systemu 'osyiskiegc  
„betersburski“. 

Zgłoszenia z podaniem  
fbm y, iczmiaru i ceny 
nadsyłać poo adresem: 
M ołoaeczno ui. Staro­
ścińska 14, Siergiejew

Okazja I
SKLFP owocowo - gas­
tronomiczny, istn od 
kilkunastu lat cobize  
prosperujący do odstą­
pienia  ̂ urządzeniem  
i mieszkaniem, w d o ­
brym punkcie. W iado ­
mość w administracji.

DZCAŁKI
budow lane bez podatku 

Ponarska  53. 
b. tam o do sprzódania 

W ileń ska  25 m. 30-E.

Piękny |>lat
do sprzedan ia o k a zy j­
nie, p rzy  ul. Góra Buf 
fa łow a  nr. 21 (ko ło  Są 
du O kręgow ego ), in fo r  
rnacje: Kanon iczna 2-a 
m. 1 (ko ło  kośc. P io tra  

i Paw ła ).

S P K Z L D A M
w ydz ierżaw ię  przeds ię­
b iorstw o  hand low e w  
centrum  m iasta W iln a  
na dogodnych  w aru n ­
kach. Spóln ik >—  spól- 
n iczka  od  1000 do 2000 
złotych . D om in ikańska

(Nr. 12 m. 2.

Pianino
f irm y  zagran icznej i 
1'urtepjan prawne nowy 
firm y  „B e ck e r" oka zy j 
nie, tanio do sprzeda­
nia, ul. B iskupia 6— 2.

DO W YNAJĘCIA
odrem on tow ane miesz 
kanie 3 p. z kuchnią, 
ciepłe, słoneczne, suche 
z  łazienką i water, P o ­

p ławska 28— 1.

L £  K C I E
jęz. francusk iego udzie­
la naucz, z dlugolet. 
p raktyką, ukończony 
„F acu lte  des Lettres  de 
l ‘U n iversitś  de N ancy".

Ceny przystępne. 
P rzy jm  od godz. 11—  
12 i od 5 -6. Ul. 

T rocka, 9 m. 9.

M I E S Z K A N I A
2-3 4 pok o jow e, wszel 
kie w ygody , Szopena 3, 

tel. 20-79.

M I E S Z K A N I E
4 poko je, dw a wejścia 
środkowe, suche, c iep łe 
z wanną, ogrodem , ta ­

nio. P iek ie łk o  7.

K U R S Y
K ro ju  i Szycia  B. Kie 
zunówmy, zostały p rze ­
n iesione na ul. P ortow ą  
nr. 6. P rzy jm u ję  uczeni 
ce na poranne i w ie ­
czorow e za jęcia. O p ła­

ta kryzysow a.

DOKTOR MED.

N. W A Ś N IE M i
Choroby weneryczre  

i skórne.
Wilno, Mickiewicza 15 
m. 25 (w pcaworzu ). 
Przyjmuje cd 7— 8 i 5— 7

S t e n o g r a f
poszuku je tow arzysza 
do p rak tyczn ej nauki i 
ćw iczeń  w  zakresie ste 
n ogra fji. O ferty  do Ad  
m in istracji „K u r je ra  
W il. “  pod „S ten ogra f

posady gospodyn i, chęt 
nie na w y jazd . O ferty  
do adm. „K u r je ra  W i ­
leń sk iego " pod  „go sp o ­

dyn i".

DR. MED.

Z Y G M . S T

KUDREWIC7
Chor wenerycz., syfilis, 
skórne i moczopłciowe 
Zamkowa 15 tel. 19-60B
Przyjm. od 8 — t i 3— 8

I* O K O J
ze w sze lk iem i w ygo d a ­
m i do odna jęcia , S zo­
pena 3— 25, tel. 20-79.

P U K Ó J
do wym,ięcia 

dla 1 lub 2 osób, 
Swiauo elektryczne 

suchy, ciepły 
Popławska 21— 21

Nauczycifclki,
bony, wychowawczynie 
i wszelkiego rodzaju 
służbę dom ową zapo  
średnicza Wojswodzkie 
Biuro Funduszu Pracy 
w Wilnie, Poznańska 2, 
tel. 12 06, czynne od g 

8 do 15-ej

DOKTÓR

TJA&RGWA
CHOROBY KOBIECE  

Kalwaryjska 4, tel. 12-38 
Przyjm. 9— 11 i 4— 7

DOKTÓR

ŻELDCIWICZ
Chor. skórne, wenerycz 
ne, narządów moczow. 

p o w r ó c i I 
od g. 9— 1 i 5— 8 w.

DOKTOR

Z e l d o w i c z o w a
Choroby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów moczowych 
od godz. 12— 2 I 4 —7 »  

ul. Wileflskt 73 m. 3 
tel 2-77

Inteligentna
penna (rosjanka, ze śr. 
uyksztalc.) poszukuje 
pracy (język5 rosyjsKi 
i francuski). Zgłoszenia 
do Kurjera pod „T. J."

DOKTÓR

WOlfSOtT
Choroby skórne, wene­
ryczna i moczopłciowe-

Wileńska 7, te'.. 10-67
Przyjm od 9— 12 i 5— 8- 

DOKTÓR

Zaurman
choroby w en er jc iB e , 

skóroe i m ociopłciows
Szopena *, tel. 20-7<
PriritD . od 12— 2 i 4— 8

AKUSZERKA

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i elektryzacje 
Zwie.zvn>«»c, T. 7ana, 

na lewo Gedymm^wskąi 
ul Grodzka 27

AKUSZERKA

Smiałowska.
przeprowadziła się 

na ul. Wielką 10-*-7 
tamże gaDinei Kosmeb. 
usuwa zmi-rszczki, bro­
dawki kurzajKl i w ęg i>

AKUSZERKA  
M a r j a

Lakner?wa
Przyimuie od 9 r. do 7 w .  
ul J. J a s iń s k ie g o  5  —  1ft  
róg O fiarne <ob. Sądu )

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

u l .  K r ó l e w s k a  7 — 1&
udziel* lekcje i korep*- 
tycje w lakreaie 6 kla~ 
(imnazjun) re wezyet- 
kich przedmiotów Sp®» 
cjalność: matematyką,,

lizyka, język polaki

a  EDA RC JA I ADMINISTRACJA: Wilnu, BisL BańdursVłegb ti Trlet-a^i' i»e-».e}. łv, Admtnlłik M. Ridiktor raćzelny nrżyfmuje ud g 2—3 p^oł. iearetirz redekcjl przrjmujc od gT 1— 3 pp-
Adm  mstracja czynna od g. 9‘/,—3'/, ppol. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjm uje od g. 1— 2 ppoł. Ogłoszenia są przyjm owane: od godz. >/, Z /, i 7— 9 w ;cc*

Konto czekowe P. K. O. nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4, telefon 3-40.
C E N A  PR E N U M F IATT: miesięcznie z odnoszeniem do domu lub prz»syłką pocztową i dodatkiem kjiąźkos,ym  3 zł., z odbiorem w  administr. bez dodatku książkowego 2 zł. OD gr., zagranicą 6 zł, 
CENA  O G ŁO S2 E N : Im wiersz milimetr, przed tekstem — 75 gr.. w  tekście 60 gr.. za tcksL 30 gr , kronika redakc. : komunikaty —  60 gr. za s iersz jednoszp., ngłosz. mieszkań. - 10 zt w y n  
I »  tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabe-aryczne 50%. D U  poszt-kujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w  tekście 4-ro łamowy, za tel tem 8-mio tamowi- Za treść oghv=r*n 

1 rubrykę .nadesłane" Redakcja nie odpow uda. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i me przyjm uje zastrzeżeń miejsca

Wydawnictwo „Kurjst .WARasLr Sft. i  a, a. I>ruk, AYjlflP- Ud. lił.sjś I3audui^kiego i,  tel. il-10. Hedakry- odf. Ludwik wauLcwiiki


